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Kuryer Bosmański
wjckodjri codriennie z wyjątkiem ponie

działków i dni poświątecznych.

Reihdccya:
prey ulicy iw. Marcina nr. 16.

Admintetrccya i Ekepe- 
dycya:

pny ulicy św. Marcina nr. 16 w Drakami 
Kuryera Poznańskiego.

Pnedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek A na wwy- 
•tkieh nocztack oeaarzrwa niemieckiego 
i w Atwtryi raan-k 5 (znb. Seitnng* rreia- 
iiete P 1682 Abtheitang II. «• No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłosseń
wynosi 16 teuygów od drobnego aiedmio- 
łaniowego wiersza. — P.eklauiy po -w fen. 
od wdraża. - Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

AJENOYB KURYERA POZNAŃSKIEGO: _
Rajchmann i Frendler, w Warazawie nlim 8enatoraka 22. - R. Moaae, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburg, Lip.ku, MonaAinm, Norymberdw, Pradze, 8t^bnrCT, 8tnttgarto& WindingWróci 

Haaaenstein A Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsko, Hali n. 8., Hanoserze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lnbece, Norymberdze. Havaa Laffite

Poznań, 6 lipca.

Jaskrawe przeciwieństwo.
Przeciwieństwo pomiędzy Francyą a Niemcami 

zaznaczyło się znowu w sposób bardzo drastyczny. 
Francuzka rada ministeryalua zgodziła się w zasa
dzie na urządzenie światowój wystawy w r. 1900. 
Uchwała ta skierowała swoje ostrze wprost przeciw 
Niemcom. W Berlinie projektowano bowiem wy
stawę światową na rok 1897 lub 1900 i rozpoczęto 
już odnośne przygotowania — w tem całkiem nie
spodziewanie ujawnia się w Paryżu myśl światowój 
wystawy, prasa podejmuje ją z nadzwyczajnym po
spiechem, a pewien deputowany porusza w formie 
interpelacyi ua posiedzeniu Izby. Krótko potem, a 
raczój bezzwłocznie, myśl ta staje własnością rządu, 
chociaż pomiędzy nią a jój urzeczywistnieniem ma 
upłynąć ośm lat czasu. Tak nagłego przedsięwzię
cia nie można inaczój tłomaczyć, jak tylko chęcią 
pokrzyżowania projektu berlińskiego. Francuzi nie 
chcą oczywiście dozwolić, aby Niemcy odniosły jaki
kolwiek sukces w tak rzekomo neutralnój dziedzinie 
między narodow ego współzawodnictwa.

Jaskrawiój chyba nie można zaostrzyć rywali- 
zacyi! W Paryżu obawiano się, że berlińska wy
stawa podniosłaby narodową potęgę Niemiec, lub 
nawet przewyższyła ostatnią wystawę paryzką, która 
świat zdumiewała, a Franeyi przyniosła kilka milio
nów. Powodzenie zachęca. Rzucono więc belkę pod 
nogi Niemiec, aby nowe stulecie nie rozpoczęło się 
pokojową nutą w Berlinie.

Gdy się pierwsze ujawniły wieści o zamiarze 
urządzenia wystawy paryzkiój, zapytał hr. Caprivi 
za pośrednictwem niemieckiego ambasadora, hr. Mttn- 
stera, jakie rząd francuzki zajmuje stanowisko 
względem tój sprawy. Równocześnie doniósł, że 
Niemcy obradują już od dłuższego czasu nad pro
jektem takiój wystawy w Berlinie i wyraził na
dzieję, iż w sprawie tój nastąpi wczesne porozumie
nie pomiędzy rządem niemieckim a francuzkim. Mi
nister Ribot odpowiedział niezwłocznie, że nie zna 
on poważnych dążeń franeuzkich, któreby mogły po
krzyżować życzenia niemieckie. Zresztą, zauważył, 
zawcześnie jeszcze, aby rząd miał rozpocząć przygo
towania do wystawy w roku 1900. Kilka atoli dni 
późniój Ribot zmienił swoje zapatrywanie — oznaj
mił niemieckiemu ambasadorowi, że przygotowania 
do wystawy paryzkiój zostały już rozpoczęte, a rząd 
wyśle niebawem zaproszenia na wystawę, mającą się 
odbyć w roku 1900.

Wobec tego fait acompli, hr. Caprvi zawezwał 
wszystkie mocarstwa sprzymierzone, aby zajęły urzę
dowe stanowisko względem wystawy berlińsktój. In
teresowane koła winny więc teraz wyrazić swoje 
życzenia i zdania, ile możności jak najprędzój, gdyż 
czas jest nadzwyczaj ograniczony. Dotychczasowy 
ruch na korzyść wystawy światowój wychodził prze
ważnie z Berlina. Obecnie powinny również zazna
czyć swoje zapatrywania i te koła na prowincyi, 
które życzą sobie wystawy. Tyczy się to mianowi
cie wielkich niemieckich przemysłowców, bez których 
zachęcenia i silnój pomocy wystawa jest niemożli
wą. Jeśli w istocie chcą oni mieć wystawę w roku 
1897 lub^l898, to trzeba wziąć się natychmiast do 
dzieła. Z zachowania się rządu francuzkiego nale
ży wnosić, że nie życzy on sobie udziału Niemiec 
w wystawie paryzkiój, więc i niemiecka wystawa 
liczyć nie może na udział Francuzów. Od woli kół 
interesowanych zależy tedy decyzya rządu w spra
wie wystawy.

Prasa niemiecka wyraża się z wielkiem obu
rzeniem o tem, bądź co bądź, nie bai dzo taktownem 
przedsięwzięciu Franeyi. Wzywa w imię honoru 
narodowego, aby niczego nie zaniedbano celem urze
czywistnienia wystawy niemieebiój, aby poruszono 
wszystkie sprężyny i pokazano Francuzom, iż Niem
cy mimo tendencyjnych prz. szkód, stW' rzą dzieło 
wszechnarodowego podziwu.. Berliński „Tageblatt“ 
radzi nawet, aby zwołano parlament na nadzwy
czajną sesyą. Ma on uchwalić subwencyą państwo
wą i rezolaeyą, celem spowodowania rządu do po- 
spieszonego i energicznego działania, oraz do wzięcia 
w swoje rece inieyatywy, aby wespół z miarodaw- 
czemi czynnikami zapewnić powodzenie wystawie 
berlińskiój,

Po stronie francnzkiój panuje zaś niekłamana 
radość. Dzisiaj donoszą nam z Paryża, że myśl 
wystawy przybiera coraz bardziój pozytywną forme. 
Komisarz ostatniój wystawy p. Berger, rozpoczął 
już rokowania w sprawie miejsca wystawowego. 
Prasa sądzi, że dopiero w skutek złośliwości 
dzienników niemieckich, sprawa wystawy pary
zkiój, zupełnie) naturalpa ze względu na jedynasto- 
letni peryod, przeistoczyło sie w zwycięztwo dyplo
matyczne dla Franeyi. Niektóre dzienniki wzywa
ją Niemcy do walki wystawowój w roku 1900: „Zo
baczymy natenczas — wołają — która potęga prze
mysłu jest większą' i po której stronie znajdują sie 
sympatye Europy!“

Odbieramy jeszcze następującą depeszę:
Paryż, 5 kwietnia. W kołach rządowych 

mówią, że początkowo nie było zamiaru mianowania 
komisyi, mającój rozpocząć przygotowania do wysta
wy światowój w r. 1900. Miano uzupełnić nieusta
jącą komisyą wystawową i przedłożyć jój odnośne 
prace wstępne, dotyczące wystawy światowój.

Paryż, 5 lipca. Izba deputowanych obrado
wała w dalszym ciągu nad uzupełniającym kredytem 
dla maryuarki i przyjęła go 431 głosami przeciw 23. 
Kredyt ten wynosi 38 miliouów fr.

Paryż, 5 lipca. I tutaj zarządzono środki 
ostrożności przeciw wniesieniu cholery. W ogólności 
stau zdrowia we Franeyi jest obecnie zadowalający. 
Wydarzyło się tylko kilka przypadków cholery 
nostras. .

Paryż, 5 lipca. W skutek przeuiewierzeń i 
oszukańczych manipulacji został usunięty ze swego 
stanowiska kierownik tutejszego laboratoryum arty- 
leryi marynarki. Kilka urzęduików ma być w spra
wę tę zawikłanych.

Paryż, 5 lipca. Senat obradował dzisiał nad 
projektem deputowanego Bovier-Lipierre, tyczącym 
się syndykatów robotniczych. Izba deputowanych 
glosowała już dwa razy nad tym projektem; komisya 
senatu zażądała, aby projekt odrzucono. Senat po
stanowił 132 głosami przeciw 117 zbadać przeciwny 
projekt Gobleta, aby osięgnąć jakiekolwiek porozu
mienie z Izbą

Paryż, 5 lipca. Wedle pogłoski, rząd zakażę 
odbywać kongres 20 socyalistycznych reprezentacyi 
gminnych, zwołany przez socjalistycznego radzcę 
miejskiego w Saint-Quen, ponieważ zamierzano zawią
zać rodzaj sojuszu.

Paryż, 5 lipca. Rada municypalna przyjęła 
projekt elektrycznego tramwaju. Tramwaj ten ma 
chodzić w tunelu podziemnym z lasku bulońskiegj 
do lasku Vincennes.

Rzym, 5 lipca. Agencja Stefaniego dom si,
że prz dstawiciel włoski w Rio de Jenairo odebrał 
przyrzeczenie niezwłocznego zadosyćuczynienia na 
swój protest z powodu nadużyć, jakich się w ostat
nich czasach polieya w Santos dopuściła ua wło
skich marynarzach. Odnośne rokowania zostały 
rozpoczęte.

Londyn, 5 lipca. Dotychczas wybrano 52 
kon8erwatyw' ych, 8 unionistów (kandydaci mini- 
steryalni) i 41 glastodńczyków. Zwolennicy mini
sterstwa zdobyli 3, a gladstończycy 12 krzeseł.

Zofia, 5 lipca. Proces Belczewa. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Georgiew i Staikow zaręczali 
o swojój niewinności. Georgiew odwoływał się na 
poczynione zeznania podczas przesłuchów wstępnych. 
Staikow zeznał, że Georgiew zawezwał go, aby wy
szukał mężów gotowych do zamordowania Stambu- 
łowa, a stronnictwo Korawelowa wynagrodzi im tę 
przysługę.

Omaha, 5 lipca. Konwencya stronnictwa 
ludowego zamianowała przy pierwszym głosowaniu 
jenerała Janes Weaver kandydatem do prezydentury, 
a jenerała Fielda z Wirgini kandydatem do wice- 
piezydentury.

Bmym, 5 lipca. Wyrokiem sądu apelacyjnego 
w sprawie przeciw anarchistom z powodu zajść na 
zgromadzeniach dnia 1 maja 1891 r. skazani zostali: 
Cipiiaui na 20 miesięcy, insi oskarżeni na 8 do 
miesięcy więzienia. Odczytanie wyroku wywołało 
wielki hałas. Ze sali usunięto oskarżoaych i publi
czność. Oskarżeni opierali się wyprowadzeniu. Po
nieważ publiczność czyniła demonstracye przed gma
chem sądu apelacyjnego, aresztowała polieya 14 
osób.

Cork, 5 lipca. Pospólstwo parnellistyczne 
rzuciło się wczoraj na antyparnelistę Wiliama 0’Briena 
i zraniła go kamieniem w głowę. Rana wzbudza 
obawę o jego życie.

Chambéry, 5 lipca. Na lodowcu Grande 
Casse przy Praiogoan wydarzyło się wczoraj wieczo
rem nieszczęście kilku oficerom i żołnierzom. Dwóch 
oficerów zabiło się, a jeden oficer i jeden szeregowiec 
odnieśli ciężkie rany.

Wiedeń, 5 lipca. W miejskich magazynach 
składowych w Praterze w dniach 29 i 30 sierpnia 
odbędzie się dwudziesty międzynarodowy targ zbóż 
i uasion.

Wiedeń, 5 lipca. Najwyższa rada sanitarna 
oświadczyła się za przedsięwzięciem daleko sięgają
cych środków sanitarnych ze względu na możliwość 
zawleczenia cholery do Galicyi i Bukowiny i za uży
ciem nadzwyczajnych środków.

Referent sanitarny w ministerstwie spraw we
wnętrznych Kusy zawiadomił radę sanitarną o środ
kach ostrożności, przedsięwziętych już przez rząd 
wzdłuż granicy rosyjskiój w Galicyi i Bukowinie z 
powodu pojawienia się tyfusu plamistego i innych 
chorób zakaźnych w Rosyi.

Buda-Peszt, 5 ¡lipca. Ministerstwo handlu 
zarządziło siedmiodniową kwarantannę dla sta
tków, przybywających z rosyjskich portów morza 
Czarnego i morza Azowskiego, oraz ścisłe lekar
skie zbadanie statków, przybywających z portów tu
reckich.

Petersburg, 5 lipca. Car po powrocie'» Da
nii uda się natychmiast do Finlandyi, w celu 
zwiedzenia nowo założonego sanatoryam pod Wy- 
borgiera.

Białogród, 5 lipca. Król Aleksander wyjeż
dża 9 b. m. do Ems.

Ateny, 5 lipca. W skutek wybuchu cholery 
w Azyi, wnosi grecka rada sanitarna, aby zarzą
dzono 11-dniową kwarantannę dla proweniencji sy
ryjskich.

Madryt, 5 lipca. W Calahorra ogłoszono stan 
oblężenia.

Chrystyania, 6 lipca. Dzisiaj odbył się po
chód 12,000 osób do królewskiego pałacu. Deputa- 
cya wręczyła królowi adres, w którym powiedziano, 
iż naród jest przeświadczony, że król będzie zawsze 
bronił praw Norwegii.

Król i królowa, książę następca tronu i księ
żniczka stali na balkonie.

Edinburg, 6 lipca. Gladstone powiedział 
w swój mowie: Jeśli Szkocya żąda bomerule, to je 
otrzyma; jest to jój stusznem prawem.

* „Nowiny Raciborskie“ piszą w sprawie 
petycyl do ks. Biskupa Koppa:

„Najprzew. Książę-Biskup, poleciwszy wszy
stkie podpisy w księgę oprawić, pauu ministrowi je 
przedłożył i w osobnem fpiśmie poparł prośbę swych 
dyecezyan polskich.“

„Wiadomość ta — dodają „Nowiny“ — napeł
ni radością serca wszystkich rodziców polskich, a 
pomnoży miłość i wdzięczność ludu górnoślązkiego 
dla osoby Najprzew. Ks. Biskupa. Nie nadarmo 
tedy była petycya, jak to niektórzy głosili, gdyśmy 
ją podpisywali. Może też te starania władzy du- 
chownój popaite 100 tysiącami podpisów, pożądany 
wreszcie odniosą skutek.“

* W ostatnim numerze berlińskiego „Tage- 
blattu“ znajdujemy p. t. „Der Kultusminister und 
die Polen“ obszerniejszą knrespondencyą, w którój 
autor szowinista pociesza bratnie dusze strapione 
wizytą ministra Bossego do Księstwa, dodaje im 
otuchy i zapewnia, że p. minister powrócił do Ber
lina z tem przekonaniem, iż język niemiecki jako 
wykłado vy w szkołach Księstwa Poznańskiego oka
zał się nadzwyczaj skutecznym, tak że, pomijając już 
zupełnie względy polityczne, nawet ze względów czysto 
technicznych wykluczona jest wszelka zasadnicza 
zmiana chwilowego stanu rzeczy. Zkąd też p. ko
respondent wie o tem wszystkiem?

Korespoudant przyznaje, że dotychczasowa pra
ktyka, wedle którój inspektorowie rozstrzygali w 
szkole, które dzieci mają bjć uważane za niemieckie, 
a które za polskie, była srogą, i że ją w niejednem 
miejscu gorżko odczuto. Ta srogośó ma odtąd ustać 
— to przyznaje nawet korespondent „Tageblattu“ — 
i dziwna rzecz: korespondent nie oburza się z tego 
powodu na pana ministra, choć tenże przez takie 
ustępstwo okazuje, że nie obawia się, iżby stąd ja
kie niebezpieczne następstwa dla niemieckiego ży
wiołu wyniknąć mogły; korespondent idzie nawet 
dalój, bo nazywa to ustępstwo ministra „rozsądnem, 
bo humanitarnem uwzględnieniem obcojęzykowego ży
wiołu.“ Dla czego korespondent beri. „Tageblattu“ 
nie chce być logicznym, i nie przyzna, że i przywrócenie 
nauki polskiego języka w szkole elementarnój i czę
ściowego przynajmniój wykładu polskiego nie grozi- 
ziłoby ruiną cesarstwu i byłoby tylko „rozsądnem, 
bo humanitarnem uwzględnieniem obcojęzykowego 
żywiołu“? Co prawda, to my tu na wielkopolskiój 
ziemi za obcojęzykowych uchodzić nie możemy.

To co autor z powodu życzeń polskich mówi 
o różnicy, jaka ma zachodzić pomiędzy żądaniami 
polskiój arystokracyi, polskiego duchowieństwa i wy
soko postawionych dam polskich (?!) z jednój, a żą
daniami polskiój ludności w ogóle z drugiój strony, 
jest absurdem, który autor zaczerpnął chyba z „Orę
downika“.

Par nobile fratrum!
W końcu zapowiada korespondent, że p. mini

ster kultu po powrocie z Karlsbadu zamierza zbadać 
dokładnie także stosunki szkólne ua Górnym Slązku. 
My sądzimy, że i do Zachodnich Prus zajrzy p. mi
nister, a tymczasem polecamy mu odczytanie wydru
kowanych w naszem piśmie pięciu artykułów o sto
sunkach szkólnych w Prusach Zachodnich, których 
autorem jest zaehodnio-pruski kapłan, Niemiec nie- 
podejrzanój wartości. Do tych artykułów jeszcze 
może powrócimy, jeżeli będzie czas i miejsce po 
temu. ______

„Brońmy języka naszego, a przez język
Wiary świętej Ojców naszych“.

Pod powyższym tytułem wydrukował wczoraj
szy „Postęp“ korespondencyą z prowincyi, pocho
dzącą widocznie z pod wytrawnego pióra, od czło
wieka, który zna przedmiot i przejęty jest gorąoą 
miłością dla młodego pokolenia. Korespondencji tój 
winszujemy szczerze „Postępowi“ i mamy tę mocną 
nadzieję, że po niój już się w tem piśmie nie ukażą 
tego rodzaju elukubracye, jak owa nieszczęsnój pa
mięci korespondencyą ze Śremu. Niech „Postęp“ 
szczucie na klasy wyższe pozostawi innym — a sam 
niech coraz częściój przemawia w tym duchu, jakim 
jest owiana wspomniana korespondencyą, którą ‘po
wtarzamy poniżój, polecając ją hacznój uwadze na
szych czytelników:

Z prowincyi, 4 lipca.
Powrócił pan minister oświecenia, dr. Bossę, 

do Berlina, gdzie złoży w ręce Najjaśniejszego Pana 
referat z podróży informacyjnój w dzielnicy naszój. 
I ja powróciłem z mojój wycieczki, ale famil>jnój, 
w czasie której przekonałem się, niestety, że to, co 
pisały poznańskie pisma polskie co do tresury w 
szkołach na przyjęcie pana ministra, jest szczerą 
prawdą. Przyznam się, żem z niedowierzaniem czy

tał o tóm, jakoby dzieci nasze na
przed wizytą tresowano. Stwierdziłem atoli ten fakt, 
rzucający szczególne światło na dzisiejszy prą > 
przejęty po Falku i Bismarcku A więc, tr“°- 
wano za dawnych rewizji berlińskich, J
i tym razem. Sądziłem, że to teraz będzie memo- 
żebnem. Jaki ze mnie dobroduszny polityk.

Przeglądałem też pilnie pisma niemieckie, auy 
się dowiedzieć, co one o tój wizycie pana minis ra 
i jój rezultacie doniosą. Jakie one ucieszone z ty 
rewizyi szkół naszych. Temu się już me dziwię, 
wiedząc, jak to poszło; nie dziwię się też 8Z0W'®’' 
zmówi tych pism, pragnących nam odebrać resztki 
z tój drobnój swobody, nadanój przez prywatną na
ukę języka polskiego. Oieszą się ci szowiniści z e- 
go, że u nas zapał do prywatnój nauki języka pol
skiego stygnie; z nieklamauą radością zapisują on 
każdą miejscowość, w którój ustała lub upadła pry
watna nauka języka polskiego i wmawiają w świat, 
że nie mamy zamiłowania do języka ojczystego, i 
fałszywa dedukeya. Zapał i zamiłowanie do języka 
ojczystego nie stygną u nas, bo my zbyt gorąco go 
kochamy, a jeśli mimo to chroma ta nauka tu i ow- 
dzie, to z powodu wzn agania się w nas poczucia 
sprawiedliwości i zaufania do rządu, bo nie możemy 
się z tą myślą pogodzić, aby rząd nie miał wymie
rzyć nam najsłuszniejszój sprawiedliwości w przy
wróceniu języka naszego do szkoły, na którą my 
tyle ciężarów opłacać musimy. Czy godzi się o- 
wiem, abyśmy płacili na szkołę, propagującą tyi 
germanizacyą i utrudniającą prawidłowe uczenie 
dzieci naszych zasad wiary św. 1 Czy godzi się, aby 
żądano od nas opłaty na utrzymanie szkół, me od
powiadających najsprawiedliwszym potrzebom na
szym; szkół, będących w tak anaezn^ części p 
protestanckimi inspektorami, me znającymi duc 
Kościoła naszego św. i przekonań i zasad naszyć 
katolickich! Czy jest jakikolwiek powód, aby nas 
tak karać za nasze wierne pełnienie obowiązaow 
państwowych ? Niczóm na to nie zasłużyliśmy, o 
też tylko sprawiedliwości się domagamy, a do tej
mamy prawo. , , . . „

Nie wiem, jakie dla nas żądania postawi p. 
dr. Bossę u korony i w ministerstwie stanu, a me 
uprzedzając tój przyszłości, oświadczam stanowczo 
że rzetelny, roztropny interes państwa wymaga, aby 
nasz język wprowadzono do szkoły jako przedmiot 
naukowy i język wykładowy w przedmiotach wyma
gających głębszego myślenia i operacyi umyslcwej, 
mających uszlachetnić ducha i kształcić serce 
cka. Tego wymaga zdrowa pedagogika. Jeżeliby 
nam rząd tych praw odmówił, to nie nasza win» w 
studzeniu zaufania politycznego; my zaś, pojmując 
ważność kształcenia młodego pokolenia w ojczystym 
jego języku, nie możemy żadną miarą opuście dzia
twy naszój. Obrony tej dziatwy wymaga po nas 
własny interes społeczny, nakazujący bronie się prze
ciw ideom przewrotu, przeciw obojętności religijnej 
które, jeśli dziś nie przybrały tych groźnych rozmia
rów, jakichby nam ci i owi życzyli, to jedynie za
wdzięczamy to pieczy naszego czcigodnego ducho
wieństwa, które zdołało w starszem pokoleniu głę
boko zakorzenić prawdy wiary św., a stale mimo 
tylu innostronnych pobudek i pokus na społeczeń
stwo godzących, niestrudzoną swą pracą osłania przed 
tym jadem społecznym dziatwę i dom rodzicielski.

Ale, jakże ta praca jest utrudnioną wobec 
tego, że młodzież i dzieci wychodzą ze szkoły nie
przygotowane należycie do słuchania i przejmowania 
się prawdami wiary św.! Bez nauki w ojczystym 
języku dzieci w szkole, nie można ich dokładnie 
przysposobić do dahzego kształcenia się w życiu, 
czyto przez uczciwą lekturę, czyto przez słuchanie 
zbawiennych nauk. To grunt zaniedbany i długiego 
potrzeba będzie czasu, aby naprawić to złe, tę 
krzywdę, którą szkoła dziecku wyrządziła, nie 
kształcąc go w iego ojczystym języku właśnie 
w czasie, w którym umysł, stojąc zdała od walki 
o byt, łatwo i chciwie cbwyta ntukę.

Widzimy więc i każdy nieuprzedzony nam to 
przyzna, jak koniecznym jest język ojczysty w szkole. 
Jeżeli go rząd nam nie przywróci — czego nie 
przypuszczam, — to świętym naszym będzie obo
wiązkiem, abyśmy sami o tem pomyśleli. Jeżeli 
przeciwnicy nasi szydzą z nas, wytykając nam myl
nie, że nie mamy zamiłowania do naszego języka, 
to dowiedźmy im, że drogim nam jest nasz język, 
jako spuścizna po Ojcach naszych i jako jedyny 
środek do umoralnienia i utrwalenia w wierze.

Dzisiejsza, dorywcza organizacya prywatnój 
nauki języka polskiego, Die domaga w niejednym 
względzie, bośmy ją uważali tylko jako przejście 
do rychłego zaprowadzenia przymusowój nauki 
języka polskiego w szkole. Gdyby jej jednak po 
wizytacyi pana ministra dr. Bossę nie miał rząd 
zaprowadzić w szkole, to niema się co ludzie 
żadnemi obiecankami i trzeba nam się będzie 
energiczniej zabrać do dzieła. Ja stawiam taką 
propozycyą.

Zorganizujmy obronę języka naszego i wiary 
świętój po wszystkich dzielnicach pruskich, gdzie 
są Polacy katolicy przez zakładanie parafial
nych Towarzystw i Bractw św. Anioła Stróża, 
albo Dzieciątka Jezus. Zarzućmy tą siecią 
obrony wszystkie nasze strzechy, domy mie
szczańskie i dwory; niechaj każdy, od dziecka 
da starca, od ubogiego do możnego, w miarę sił 
i dobrój woli, po fenygu, po groszu, jak kto 
może, płaci na tę obronę zagrożonego języka i 
wiary św. Jest nas blisko 4: miliony pod za.



borem praskim. Nie trodno nam będzie poru
szyć te miliony serc w imię obrony zagrożonych 
najświętszych skarbów naszych Przelewaliśmy 
tyle krwi w ich obronie przez całe wieki; opar
liśmy się zwycięzko nawałnicy, którą rozpędził 
n* nas Bismarck z całym swym sztabem; sta
nęliśmy przeciw tym jego na nas wymierzonym 
systemom z otwartą przyłbicą ducha i prawdy 
i Bóg nam dopomógł. Bądźmy przekonani, że 
Wszechmocny i tćj uczciwój pobłogosławi spra
wie, bo ona jest czystą i świętą.

Tę myśl rzucam nieszczęsnemu społeczeństwu 
uaszemu pod rozwagę. Podejmijmy ją wszyscy bez 
lóżnicy zasad politycznych, bo tu chodzi o honor 
imienia naszego, o obronę nas wszystkich, jednym 
połączonych językiem i jedną wiarą.

Odpowiedź ks. Bismarcka.
„Hamb. Nachricbten“ miały nieszczęście, co 

się zowie. Zaledwie — na własne ryzyko — ogło
siły wczoraj urbi et or’ii, że ks. Bismarck ubliżyłby 
A°n'e’ odpowiadać na zaczepki „Nordd.

• I"'• — aliści grożący Jowisz z kisyngskiéj
siedziby dał znak, że chce zabrać głos — i oto, co 
czytamy w tych samych „Hamb. Nachr.“:

Na zapytanie, wystósowane do ks. Bismarcka, 
co sądzi o filipice „Nordd. Allg. Ztg.“, odpowiedział 
tenże w dolnoniemieckim narzeczu: „Dor lach' ick 
otoer /“ Książe nie bierze artykułów „Nordd. 
Allg. Ztg.“ na seryo i nie uważa ich za pólurzę- 
dowe, lecz za teatralny grzmot za kulisami, urzą
dzony przez p. Pindtera, który tu występuje jako 
,/iipiter tonans. Jestto frantowska bezczelność, gdy 
Pindter chce wydawać wyroki na dawnego kan
clerza. W tern właśnie leży najwyraźniejszy 
dowód, że tak doświadczeni i dobrze wychowani 
ludzie, jak obecni kierownicy państwa, nie mogą bvó 
inspiratorami artykułów „Nordd. Allg. Ztg.u Bis
marck upatruje w usiłowania prasy demokratyczućj 
i klerykalnéj mającem na celu przyznanie eleborato- 
rom Pindtera ministeryalnój odpowiedzialności, obra
zę dla ministrów, których polityczne i społeczne wy
kształcenie stoi ponad poziomem, do którego sięgają 
artykuły „Nordd- Allg. Ztg.1* Nie mamy dotąd w 
Rzeszy tradycyi o stanowisku ekskanclerza wobec 
swego następcy; ma się ona dopiero wytworzyć. 
Względem pruskich ministrów atoli od dawna uży
wano tak w prasie, jak w parlamencie zupełnie in
nego tonu, aniżeli dzisiaj. Sądzimy, że dzisiejsi mi
nistrowie, jeżeli pójdą dotychczasowemi drogami, i 
skoro praktyczne następstwa ich rozporządzeń dadzą 
się więcćj aniżeli dotychczas uczuć krajowi, usłyszą 
jeszcze inne rzeczy, aniżeli te, jakie „Nordd. Allg. 
Ztg. wyczytała teraz ku swemu zgorszeniu w inter- 
viewie „Neue fr. Presse.u

Gdyby książę Bismarck usłucha! wezwania 
Pmdterowskiego organu i wstąpił do parlamentu, 
natenczas nie sądzimy, iżby jego krytyka rozporzą
dzeń, które mu się nie podobają, trzymała się w gra
nicach jego wiedeńskich wynurzeń. Uważamy kry
tyczną część artykułów „Nordd. Allg. Ztg.“ za 
nieprawdziwą, a groźbę surowego wystąpienia prze
ciwko Bismarckowi za niesmaczną śmieszność. Ze 
wszystkie pisma, którym zależy ua nieprzyjaźni po- 
Huędzy Rosyą a Niemcami, stanęły po stronie 
„Nordd. Allgem. Ztg.,“ rozumie się równie dobrze, 
jak przytakiwanie szowinistów węgierskich, ale my 
dziękujemy za to towarzystwo, które wedle zdania 
„Nordd. Allg. Ztg.“ zdaje się umieć decydująco 
wpływać na program polityki niemieckićj. Zresztą 
byłoby bardzo interesującą rzeczą, gdyby spróbowano 
wytoczyć księciu Bismarckowi skargę sądową; książę 
nie^ ma nic przeciwko dramatycznemu zakończeniu 
swej karyery politycznćj, chociażby następstwa 
miały być dla, niego nieco poważniejszemi, aniżeli 
to jest możliwśm wedle stanu dzisiejszego ustawo
dawstwa.

Tyle „Hamb. Nachr.“
Żeby ks. Bismarck miał się tylko był śmiać 

z odprawy, jaką mu dał hr. Caprivi, to znowu jedno 
z tych twierdzeń (mówi słusznie jeden z dzienników 
berlińskich), któremu nikt, co zna temperament 
ks. Bismarcka, nie uwierzy. Pan Caprivi będzie 
zresztą wiedział, co odpowiedzieć na fenomenalne

NAJMŁODSI.
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<75) POWIEŚĆ
przez

Adama Krechowlecklego.

Część druga.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 152).
I działo się zrazu tak, jak chciała. W ciągu 

długiego czasu Zygmunt dzielił się z nią każdą my
ślą, każdem uczuciem swojem. Przychodził nieraz 
wzburzony, niespokojny, siebie niepewny. Mówił, co 
mu tylko wrażenie chwilowe dyktowało, a ona z tą 
intuicyą, jaką czasem posiadają kobiety, wiedziała 
zawsze, kiedy to rozdrażnienie należało koić sło
wem, a kiedy milczeniem. Często godzinami całemi 
słuchała jak mówił, spowiadając się jćj z wątpień 
swoich lub smutków. Otwierała wielkie, wymowne 
współczuciem oczy i słuchała, me przerywając ani 
słowem. To znów uśmiechem wesołym, swobodnym, 
łagodziła wzburzenie, to osiadała do fortepianu i 
melodyą rzewną, lub śpiewem usiłowała oddziałać. 
A potem, znalazłszy chwilę stósowną, mówiła mu 
o konieczności samodzielnej pracy, zagrzewała go 
własną decyzyą zerwania z wygodnem a bezcelowem 
życiem.

I widziała z rozkoszą, że Zygmunt podziela te 
uczucia, że z zupełną ufnością skłania się do nićj, 
że słowa jćj mają u niego znaczenie. Za jćj poradą 
i wpływem Zygmunt, pomimo nalegań pani de Lar- 
jeac, nie przyjął ofiarowanej mu gościnności w pa
łacu, chcąc pozostać niezależnym.

Zamieszkał na tulwarze St. Michel, w dziel
nicy studenckiej, w wielkiej i ludnej kamienicy, na 
czwartem piętrze. Uczęszczał pilnie na wykłady do 
Sorbonny, czytał i stndyował wieie, — rozglądał się 
w celu znalezienia praktycznej pracy, któraby mu 
ułatwiła byt dalszy,

grubijafstwa, jakie jego poprzednik wypowiada po
zornie p. Pindterowi, w rzeczywistości zaś dzisiej
szemu kanclerzowi. Niezawodnie polemika ze strony 
tego ostatniego przeniesie się odtąd do lamów 
„Reichsanzeigera“, a wtedy książę Bismarck nit 
będzie się już mógł ukrywać za p. Pindterem.

Ciekawych zaiste dożyliśmy czasów. Widowi
sko staje się coraz zabawniejsze!

Proces i Xanten poi» rzezatowi Bnsctoff,
o zamordowanie dziecka.

Onegdaj, w poniedziałek, rozpoczęło się przed 
sądem przysięgłych w Cleve, w prowincyi nadreń- 
skićj, rozpatrywanie sprawy, która od roku budzi 
ciekawość publiczną, o zamordowanie dziecka chrze- 
ściańskiego. Oskarżonym jest rzezak żydowski, 
Adolf Busohoff, liczący około 50 lat życia i on tćż 
to stanął w poniedziałek przed sądem przysięgłych, 
dokąd go z więzienia śledczego sprowadzono. Spra
wozdawcy dziennikarscy bardzo licznie, nawet ze za
granicy, zjechali się na ten termin. Trzech obioń- 
ców ma Buschoff, 99 świadków powodowych zawe
zwał prokurator na ten termin, a 18 sprowadzili 
obrońcy.

Proces kryminalny o zabójstwo pięcioletniego 
katolickiego dziecka w Xanten, dotyczy owćj gło 
śnój sprawy, która 29 czerwca 1891 roku poruszyła 
całą Europę i nawet inne części ziemi. Tego dnia 
wieczorem o godzinie pól 7 znalazła służąca Dora 
Moll w stodole mieszczanina Kiippersa nieżywe dzie
cko, w którśm poznano 5-letniego Jana, synka ka
tolika, a stolarza Hegmanna w Xanten. Obdukcya 
lekarska z rozkazu sądowego przedsięwzięta, wyka
zała, że to dziecko zostało zamordowane, a opinia 
publiczna sądząc z tego, że w trupie rzekomo bar
dzo mało krwi zostać miało, twierdziła, że to mor
derstwo jest niezwykłem.

W pierwszćj zaraz chwili, na podstawie dość 
jasnych pozorów, zaczęto rzezaka Buschoffa podej 
rzywać o zabicie tego dziecka, a żydzi w Xanten 
zaczęli się niezmiernie niepokoić, zanim jeszcze po 
mieście i okolicy o rytualnćm zabójstwie mówić 
zaczęto.

Nazejutrz po norderstwie przybyła komisy a 
sądowa do Xanten wraz z lekarzami; lud wskazy
wał na Bnschofla, jako na sprawcę tego morderstwa, 
sąd jednak, nie mogąc jeszcze wtedy zebrać dosta
tecznych dowodów, mogących to podejrzenie uspra
wiedliwić, nie zadekretował zaraz w tym dniu 
aresztowania Buschoffa. Lekarze, oglądający trupa, 
sprawdzili, że to dziecko zabite zostało, i że do
piero w sześć godzin po zabiciu go spostrzegła je 
służąca Moll. Morderca przerżnął gardło swój ofie
rze, Janowi Hegemann. Gała sprawa była z po
czątku całkiem zagadkową, z czasem tćż dopiero 
zaczęło padać coraz wyraźniejsze podejrzenie na 
Buschoifa, jego żonę i córkę.

Mimo, że sąd nie mógł zrazu zualeśó dosyć 
materyc.łu, któryby Buschoffa o tyle obciążał, aby 
go aresztować można, to jednak ludność stanowczo 
podejrzywała Busohoffa o to zabójstwo, a podejrze
nie to uzasadniała między innemi i tą okolicznością, 
że gardło zabitego dziecka było przerżnięte bardzo 
ostrym nożem, jakiego n. p używają żydowscy izezacy. 
Żydzi w Xanten, obawiając się oburzoaćj ludności, 
poprosili ministra, aby na ich koszt przysłał zdol
nego kryminalnego urzędnika do Xanten, któryby 
się zajął wykryciem zbrodniarza. Przybył tćż kry
minalny komisarz z Berlina, p. Wolff, a pobawiwszy 
ledwo kilka dni w Xanten, aresztował 14 paździer
nika r. z. Buschoffa, jego żonę i córkę. Dnia 24 
grudnia r. z. wypuszczono jednak tych troje areszto
wanych ludzi, ale już w lutym r. b. ponownie ich 
aresztowano. W kilka dni późnićj wypuścił sąd 
z więzienia żouę i córkę, a Buschoffa zatrzymał. 
Śledztwo wykryło tyle obciążających Buschoffa oko
liczności, że sąd wytoczył mu proces, który obecnie 
rozpatruje.

Z zeznań świadków w śledztwie wykazało się, 
że Buschoff zwabił tego zabitego chłopczyka dnia 
29 czerwca r. z. do swego mieszkania, i że od tego 
czasu nikt tego dziecka żywego nie widział. Je
szcze, zanim na Buschoffa rzucono podejrzenie, już 
sam głosił on, że tego dziecka nie zabił. Wreszcie

Ola nie, oceniała jednak wówczas należycie 
swego wpływu, ani Zygmunt nie czał, że mu tak 
dalece ulega. Z obu stron było to bezwiedne, a 
zdawało się tak naturalnem, że się oboje nie zasta
nawiali nawet nad charakterem tego stósunku. Zy
gmunt, sobą zajęty, uczuć swoich względem Oli nie 
badał; przywiązał się do nićj, jak do siostry, wie
rzył w jćj przywiązanie do siebie, ale ozuł przytem, 
czul coraz mocnićj, że ze wszystkich kobiet na świę
cie jedna jest tylko, która go rzeczywiście ku sobie 
pociąga — Irena.

Pociągała go przedewszystkiśm zmiennością 
wrażeń. Wczoraj uśmiechnięta, promienna, urocza, 
patrzała na niego błyszczącemi oczyma; dziś zimna, 
odpychająca, szyderska, przeistaczała się w jednój 
chwili i wieczystą była dla niego zagadką, nieroz
wiązaną a zawsze dręczącą. Raz wpatrywał się 
w nią, jak w bóstwo, to znów dziwił się swoim za
chwytom. Raz ją uwielbiał, to znów nienawidził. 
Czasem jedno jćj spojrzenie, jeden ruchłjćj, sprawia! 
na Zygmuncie takie wrażenie, jakby iskra elekry- 
czna przeniknęła od stóp do głowy. Czul chwilami 
na sobie wzrok jćj, który go palii; to znów z jćj 
ust wybiegało słowo niedokończone, dręczące jak 
zagadka a wnet stłumione w pustym śmiechu, który 
rozpaloną krew jego mroził lodem. Czasem widział 
ją piękną, najpiękniejszą, pociągającą ku sobie nie- 
zwalczonym urokiem, Wabiącą i głosem i spojrze
niem i matową białością ciała i złotą kaskadą wło
sów i całą postacią, giętką, zwinną, o kształtach roz
winiętych bujnie.

I naraz czar niknął. Irena zdawała mu się 
kokietką bez duszy, zimną, .wyrafinowaną, bawiącą 
się uczuciami ludzkiemi. Widział ją otoczoną rojem 
wielbicieli, a każdy z nich miał swoje takie chwile, 
w których śmiały się ku niemu zielone oczy i usta, 
szczerząc ostre ząbki; chwile, w których cała jćj po
stać zdawała się skłaniać, pochylać w rozkosznćm 
omdleniu.

— Bezduszna istota, lalka! — szeptał Zygmunt 
i jak najmnićj starał się zbliżać do Ireny, obchodził 
ją zdaleka, jak niebezpieczeństwo.

Pociągała go ona jednak zawsze, pociągała po
dobną siłą, jaką się odczuwa na wyżynach, nad prze
paściami. Zawrcała mu się głowa, a wówczas czuł, 
iż jedno jćj spojrzenie, jedno słowo może go w tę 
przepaść pociągnąć bez ratunku.

Ola była piękna, daleko nawet piękniejsza, ale 
w obec tamtćj kusicielki piękność ta, poważna, spo
kojna, nie sprawiała na nim głębszego wrażenia, nie 
była ponętą.

Dla Oli uczucie, które Zygmunt w nićj teraz 
obudzał, było dalszym ciągiem tego, jakie przejmo
wało całą jćj istotę od dziecka. Od tego wieczora, 
kiedy mały Zygmuś, zasłoniwszy przed wściekłością 
Jurka, odprowadził ją do fartki oksanińskiego fol
warku, od tego wieczora aż do tćj chwili uczucie ta 
nie doznało przerwy. Podniecane zachwytami Mali- 
ckićj, zrosło się ono z istotą dziewczęcia. Jurpolski 
panicz był zawsze przedmiotem jćj uwielbienia, był 
istotą wyższą, doskonałą, dla którćj poświęcić się 
było rozkoszą. Zmieniona pozycya Zygmunta, klę
ska, jaka go spotkała, jego smutek po przyjeździe 
do Paryża tak bardzo widoczny, nadały temu uczu
ciu Oli cechę rzewnego współudziału. Zdawało się 
jćj, że teraz, gdy go przestał otaczać blask wielkićj 
fortuny, gdy jest tak samo, jak ona, wydziedziczony 
i samotny wśród wiru świata, że teraz ona tem 
śmielćj i tem poufalćj zbliżać się do niego może, że 
w stosunku braterskim, bardzo ścisłym, znajdzie wza
jemną pomoc i oparcie.

A tego oparcia, dźwigni moralnćj Zygmunt 
coraz bardzićj potrzebować się zdawał, bo coraz mu 
było ciężćj na świecie, coraz bliższym był moment, 
w którem należało się zdecydować, co czynić dalćj.

Julin, przytułek jego rodziców, dawał zaledwie 
tyle dochodu, ile na ich utrzymanie było potrzeba. 
Zygmunt czul, że każdy grosz, jaki otrzymywał 
ztamtąd, byl ciężką ofiarą, był okupiony całym sze
regiem oszczędności, ograniczających potrzeby, przy
zwyczajenia, wygody tych, których kochał zawsze 
głęboko, a którym zamiast pomocą, musiał być cię
żarem.

Musiał nim być. Nieprzygotowany bowiem do

świadectwa lekarskie mają także przemawiać prze
ciw oskarżonemu Buschoffowi.

Podsądny, którego o godzinie 9*/i zrana wpro
wadzono na salę, robi wrażenie człowieka troską 
złamanego, włos jego zupełnie prawie posiwiał.

Przewodniczący sędzia napomina i wzywa pod- 
sądnego, aby przyznał się do zabójstwa tego dzie
cka, jeżeli tę zbrodnią popełnił. Buschoff oświadcza 
na to, że jest niewinnym, a następnie opowiada, co 
przez cały dzień w którym to dziecko zabito, robił 
w domu i po za domem. Około godz. 61/» wieczo 
rem był on na kręglach, gdy jeden z gości przy
szedł tam także, opowiadając o zabiciu tego chłop 
czyka. Wtedy pospieszył Buschoff do rodziców 
tego dziecka i pocieszał ich, zwłaszcza matkę, która 
rozpaczając, w żalu utulić się nie mogła.

Świadek, Dora Moll, zeznaje, że w r. z. słu
żyła u Kiippersa w Xanten. Gdy w dzień śś. Pio
tra i Pawła weszła do stodoły po paszę, którą kro
wom zanieść miała, ujrzała tamże leżącego Jana 
Hegmanna, a zbliżywszy się do niego, przekonała 
się, że nie żyje.

Küppers Wilhelm, syn gospodarza Küppersa, 
udał się do 9tajni, dokąd go Dora Moll przywołała, 
aby zobaczył trupa Jana Hegmanna. Świadek prze
konał się, że Jan był nieżywy, a krwi obok niego 
nie było wiele.

Z telegramów w tćj sprawie dziś odebrinych, 
dowiadujemy się, że wczoraj zeznał fizyk powia
towy dr. Bauer, że Jan został prawdopodo
bnie zarżnięty nożem rzezackim, który u Buschoffa 
znaleziono. Chirurg powiatowy, dr. Niianinghoff 
twierdzi, że tym nożem pewno nie zabito tego 
chłopca. Tegoż zdania jest także radzca medycyny 
dr. Kirchgesser, bo tego zabójstwa można było do- 
Iconaó pierwszym lepszym nożem. Zdaje się zresztą, 
że morderca nie miał wprawy w operowaniu nożem. 
Zdaje się także, że tu nie zachodzi morderstwo ry
tualne. Rzeczoznawcy: dr. Bauer i dr. Nünninghoff 
podzielają to ostatnie twierdzenie.

Wczoraj po południu przesłuchiwano jako 
znawcę profesora języków semickich przy uniwersy
tecie w Strasburgu, Nöweke, który zeznał, że ani 
w talmudzie, ani w inuych żydowskich księgach 
prawniczych, nie ma wzmiauki o morderstwach rytual
nych. Jest to lekkomyślnością, jeżeli się posądza ży
dów, jakoby potrzebowali krwi ehrześcian, bo ży
dowska religia surowo zakazuje żydom w ogóle uży
wania krwi zwierzęcćj.

KORESPONDEHCYE.
------------><HS-----------

Z pod Wolsztyna d. 7. 92.
(Proces).

Na dniu 23 maja r. b. toczyła się przed izbą 
rarną w Wolsztynie sprawa o obrazę publiczną. Na 
ławie oskarżonych zasiadł ks. B. z T, oskarżony 
przez nauczyciela p. KI; z T., którego wraz z mał
żonką w dzień św. Trzech Króli z ambony po ka
zaniu miał obrazić.

Smutne i przykre wrażenie czyniło wyznanie 
powodu, nauczyciela p. KI., iż w szkole eermanizu- 
je: — „da. ich einen germanisirenden Einfluss in 
der Schule ausiibe u. s. w.“

Jakkolwiek zaproponowani przez powoda świad
kowie pod przysięgą zeznali, że nie wiedzą, do kogo 
obrażające wyrazy odnosić się miały, na mocy przy
sięgi nauczyciela p. KI. został ks. B. skazany.

Prokurator przyznał łagodzące okoliczności, uwy
datniając w swćj mowie: „da der Angeklagte gereizt 
wurde“, — a więc zachowanie się p. KI. w koście
le musialo być w rzeczy samćj albo złośliwe, albo 
dziecinne.

Ks. B. zostł skazany na 100 m. i koszta.
Niechaj ten wypadek posłuży P. Bogu na wię 

kszą chwalę, a bliźnim na pożytek.

Ziemie Polskie.
* Zapędy rusyfikacyjne nie omiuęly nawet 

istniejących przy warszawskićm Towarzystwie Do
broczynności od roku 1825 przytułków dla biednych 
dzieci, gdzie takowe w wieku od lat 3 do 8 otrzy

mują darmo żywność, odzież i opiekę moralną, a do
datkowo — naukę katechizmu i nieco czytania, pi
sania i rachunków. Kuratorowi Apuchtinowi za
kłady te filantropijne były od dawna solą w oku; 
słyszał, że opiekunki i dozorczynie mówią tam do 
dziatwy po polsku, lecz na to nie mógł nic pora
dzić, bo nie miał prawa przekraczać w charakterze 
urzędowym progów zakładu, który zależy od mini
stra spraw wewnętrznych. Ale przy złćj woli są na 
wszystko sposoby. Traktując ochronki jako tajemne 
zakłady naukowe, polecił en odbyć w nich rewizyą, 
która wykazała rzekomo, że przytułki dla dzieci nę- 
dzaizy „przedstawiają mnićj lub więcćj wykończony 
typ szkółek elementarnych z wykładem polskim.“ 
Wskutek raportu apuchtinowskiego, jenerał guberna
tor Hurko rozkazał: usunąć z ochronek (podobnie 
jak i z zakładów freblowskich) wszystkie dzieci, mo
gące mieć więcćj, niż lat 7 wieku (wbrew ustawie, 
która rozciąga granicę do 8 lat życia); usunąć 
z ochron wszelkie polskie książki, zeszyty, przybory 
do pisania; usunąć mapy i rysuuki dla nauki po- 
glądowćj o rzeczach, jakie w ochronach się znaj
dują. Skutkiem powyższego rozporządzenia wyda
lono z przytułku na Pradze przeszło sześćdziesiąt, 
z zakładu na Browarnćj czterdzieści dzieci, a ponie
waż wszystkich ochronek w Warszawie jest z górą 
trzydzieści, łatwo obliczyć, ile może być w przybli
żeniu ofiar tego zarządzenia.

Ziemie słowiańskie.
* Znany przywódzca włościan czeskich, Alfons 

Stiasny, występuje gwałtownie przeciw polityce 
młodoczeskićj. W ostatnim numerze swego pisma 
ludowego pisze on: „Gdyby przywódzcy Młodo- 
czechów mieli w swem ręku władzę, zamykaliby do 
więzienia każdego, kto nie podziela ich zdania. 
Powróciłyby dni Robespierre’a, a gilotyna i kat 
mieliby eodzień robotę. Hasiem tych ludzi jest: 
„Śmierć wszystkim, którzy mają inne przekonania.“ 
Wściekłość, z jaką występują oni przeciw ludziom 
inaczćj myślącym, jest wprost śmieszna, bo nikt 
nie wie, czego Młodoczesi właściwie chcą. Nikt 
nie wie, jak ma wyglądać projektowane przez nich 
państwo czeskie i jak ma być wywalczone.“

Niemcy.
* Berlin, 5 lipsa. Pewna część nauczycieli 

berlińskich wystósowala do byłego ministra oświe
cenia, pana hr. Zedlitza adres, w którym oświad
czają, że godzą się na projekt szkóloy, który p. hr. 
Zedlitz przedłożył był sejmowi praskiemu. Na ten 
adres odpowiedział pan hr. Zedlitz, że dziękując za 
okazaną życzliwość, oświadcza, że przez ten czas, 
w którym stal na czele wychowania publicznego, 
starął się, aby w drodze prawodawstwa połączyć 
w pracy szkólnćj czynniki, którym dobro szkoły leży 
na sercu, a temi czynnikami są: nauczyciele, rodzice, 
Kościół i gminy. Być może, że projekt w niektó
rych punktach byl niedokładnym, to tćż byłoby go 
można zmienić i udoskonalić, przeciw czemu me byłby 
pan minister hrabia Zedlitz oponował, gdyby tylko 
zatrzymano kardynalną zasadę projektu. Chodziło 
także p. hr. Zedlitzowi o to, aby poprawić dochody 
nauczycieli i wciągnąć ich do administracji szkólnćj. 
Boleśnie dotknęło to p. hr. Zedlitza, że właśnie 
w kołach nauczycieli okazano mu tyle niezaufania, 
dla tego tćż szczerze i serdecznie wita on adres, 
wypowiadający zgodność z projektem, który byłby 
się znacznie przysłużył szkole i społeczeństwu, gdyby 
był przeszedł w sejmie.

— Książę Bismarck, będąc we Wiedniu i w 
Monachium, nie został przez dwory przyjęty. 
Prasa bismarkowska twierdziła, jakoby rząd berliń
ski byl w tym kierunku wywierał presyą w Austryi 
i w Bawaryi. Na to odpowiada „Krenz Zeitung“ 
z wszelką stanowczością, że o takićj presyi nikt 
w berlińskich kołach ani nie myślał, sprzeciwiałoby 
się tćż to wszelkićj dotychczasowćj praktyce, gdyby 
miano w tym względzie dawać wskazówki innym 
dworom.

— W projekcie, dotyczącym emigrowania za 
morze, poczyniły komisye Rady związkowćj niektóre 
poprawki, z których najważniejsze nakazują zwrócenie 
już wpłaconych kosztów podróży. Emigrujący bę
dzie n. p. miał prawo żądać zwrotu tych pieniędzy, 
jeżeli mn kto z rodziny jego z nim emigrnjącćj, um
rze, zanim na okręt wsiądzie, a spadkobiercom emi-

żadnego praktycznego zawodu, a z rozbudzonem pra
gnieniem życia, Zygmunt staczał z sobą nieraz krwa
we walki wewnętrzne. Niejednokrotnie zamierzał 
wziąć się do jakiejkolwiek, bodaj rzemieśluiczćj pra
cy. Nieraz postanawiał pójść za przykładem tych, 
dla których kwestya dnia jutrzejszego była rozstrzy
gającą, i pracować dla chleba. Postanawiał, i po 
kilku dniach czy tygodniach walki i próby przycho
dzi! do przekonania, że sił mu do tego nie starczy, 
że w pracy takićj znużyłby się fizycznie, a duchowo 
pognębi,.

Zasiłki, przysyłane z domu, ciążyły Zygmun
towi jak zmora; od pani de Larjeae nic przyjąć nie 
chciał, a warunki życia coraz były trudniejsze, co
raz większem brzemieniem spadały na jego myśl, 
wolę, cały ustrój moralny.

— Co będzie dalćj? — myślał. I w rozgory
czeniu ucieka! od ludzi, usiłował obwarować się 
przed nimi zimną sztywnością, którćj nie muł w 
naturze, lecz która wynikała z długich rozmyślań 
nad położeniem swojem.

W takich chwilach zamykał się najczęścićj w 
swojem mieszkania. Z okien miał cudowny widok 
na ogród luksemburski, bulwar St. Germain, plac 
Inwalidów i dalej, aż ku Sekwanie.

Miał przed oczyma cały ruch wielkićj stolicy, 
chwytał uchem i duszą potężny gwar, tętno olbrzy
miego życia, pomimo ztmian i przeobrażeń jednakiego 
zawsze. Mia, przed sobą nieprzeniknionych zagadek 
tysiące, nieprzerwane pasmo tr&gedyi, smutków, roz- 
p tezy. szaleństw i walk ludzkich.

I nieraz, siedząc n okna wieczorem, pragnął 
choć na chwilę mieć wzrok taki, któryby sięgnął aż 
do tajemnic, kryjących się w nieprzeliczonych szere
gach domów, jakie przed sobą widział. Pragnął 
mieć chwilę takiego jasnowidzenia, aby odrazu zoba
czyć jeden choćby moment tego wiru życia, ogarnąć 
całość tego momentu, mieć przed sobą jeden wielki 
jego obraz, któryby niezawodnie starczył na długo
letnie doświadczenia.

(Ciąg dalszy nastąpi-)



grającego trzeba będzie zwrócić te koszta, gdyby on 
umarł. Gdyby emigrujący z powodu choroby lub 
innych ważnych przyczyn wyjechać nie mogli, to 
także mają prawo do zwrotu pieniędzy.

— „Rheinisch-Westf. Z tg.“ donosi, że sąd 
nadziemiański w Hamm nie zgodził się na wytocze
nie procesu kryminalnego tajnemu radzcy Baare 
o fałszowanie stępli w Sochumskiój lejarai. Nato
miast postanowił tenże sąd wytoczyć o to przestę
pstwo proces dwom urzędnikom lejami, przeciwko 
którym sąd ziemiański w Essen oskarżenia nie żądał.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poxnań, środa 6 lipca.
• Doniesienia urzędowe. Król nadał prowincyonalne- 

mn radzcy szkólnema Augustowi Lucke w Poznaniu go
dność tajnego radzcy rejencyjnego.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Curiosum. »Orędownik“ pisze:
»Po zajściach podczas wyborów w Bremie, Brodzie 

i Wrześni, po artykułach „Kuryera“ i „Dziennika“ w osta
tnich miesiącach w masach ludności polskiój wyrabia się 
coraz więcój przekonanie, że nasi ngodowcy uważają nasze 
warstwy średnie i niższe tylko za narzędzie, za materyał, 
ażeby mogli blagowaó w Berlinie, że mają wpływy na lu
dność polską i że na to mogą Berlinowi gwarantować, i 
żeby potóm rządzić się w społeczeństwie jak szara gęś i pra
cować niby dla lndn — po za jego plecami.

„Ugodowcy nasi cznją dobrze, że w Berlinie nikt so
bie z nich nic nie będzie robił, skoro okażą się dowody 
na to, że oni wpływu na many naszój ludności nie mają.

„Cznją to, i dla tego w swych organach każdy rnch 
samodzielny warstw średni'b przedstawiają jako socyalizm 
i anarchizm.

„Gdyby nasi ngodowcy uczciwie myśleli o naszych 
warstwach średnich, nie byliby się dopuścili takich błędów 
politycznych, jakie w ostatnich miesiącach poczynili.

„Ugodowcy nasi nie mają zaufania ani n lndn, ani 
nawet w kołach inteligencyi. 8toją dziś dość osamotnieni.

„Podsunięto nam w tych dniach pomysł, żeby zwołać 
do Poznania wiec, zaprosić na niego obywateli mających 
zaufania w warstwach średnich i na tym wiecu:

1) postawić i wyświecić zasadę lojalności prnskiój, 
t. j. obowiązków i praw naszego poddaństwa,

2) pomyśleć o kandydatach poselskich takich, coby 
na prawdę lud nasz reprezentowali, wszystko je
dno, czyby kandydat był szlachcicem, czy nie,

8) żądać przywrócenia nauki polskiój w szkołach, i 
4) w dobrze sformnłowanój rezolncyi odczepić się

publicznie od naszych ngodowców.
„Wiec taki podziałałby na nasze społeczeństwo jak 

deszcz majowy na spieczoną ziemię“.
Braknie tylko dopisku: „Pisano wśród kanikuły — 

przy 30 stopniach R.“
* Kwartalne walne zebranie Towaizystwa Przemy

słowego odbędzie się dziś w środę 6 b. m. wieczorem o go
dzinie 81/« w lokalu p. Miśkiewicza, Stary Rynek nr. 58, 
na które Szanownych członków niniejszem zapraszamy,

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W. M a n i c k i, sekretarz.

* Nu św. Łazarzu zawiązało się w poniedziałek To
warzystwo Przemysłowców. Za podstawę przyjęto ustawy 
Towarzystwa Młodych Przemysłowców w Poznaniu z od- 
powiedniemi zmianami. Postanowiono wstępne pobierać 
50 fen. a 25 fen. składki miesięcznój. Oprócz tego uchwa
lono jednogłośnie:

„iż Towarzystwo zawsze zasadami rzymsko-kato
lickiego Kościoła kierować się będzie“

i że
„zdeklarowanych socyalistów do Towarzystwa się 
nie przyjmuje, a gdyby do niego należeli, to się 
ich wyklucza“.

Do Zarządu wybrani zostali pp.: Jan Czekaj prezesem, 
Kalikst Adaszewski wice-prezesem, Pr. Wnllert sekreta
rzem, Stan. Stolpe kasyerem, Paweł Lajilyk bibliotekarzem 
a radnymi wybrano pp. Nik. Szmytkiewicza i Jana Brze- 
skwiniewicza.

* Walne zebranie stowarzyszenia do polityki socyal- 
nój odbędzie się w dniach 30 września i 1 października 
r. b. w Poznaniu. Na miejsce zebrania — jak piszą ga
zety niemieckie — wybrał wydział stowarzyszenia Poznań 
ze względu na stojące na porządku obrad kwestye agrarno- 
polityczne i dla tego, że ztąd będzie można łatwo zwie
dzie (w dnin 2 października) nowe przez komisyą ma
jętności rentowych urządzone kolonie. Dnia 30 września 
wygłosi prof. Knappe ze Strasburga referat o „kwestyi 
robotniczój po wsiach i o niemieckich wędrówkach we
wnętrznych“; docent prywatny dr. Weber z Berlina refs- 
rować będzie o ankiecie, zwołanśj w kwestyi wędrówek 
przez wydział stowarzyszenia, o czem wyjdzie niebawem, 
w sierpniu lnb na początku września, dzieło w Lipsku, 
poczem nastąpi referat hrabiego Kanitza z Podangen 
o wędrówkach wewnętrznych ze stanowiska politycznego 
i wreszcie sprawozdanie statystyczne b podsekretarza stanu 
dr. Mayra z Strassburga. W drugim dniu obrady toczyć 
się będą na temat: „rozdzielenie gruntów i zabezpieczenie 
malćj własności.“ Referentami są prof. Sering z Berlina, 
prezes komisyi jeneralnój Bentner z Bydgoszczy i profesor 
Gierke z Berlina. Pierwszy z nich mówić będzie ze sta
nowiska praktycznego, ostatni z prawniczego o zachowania 
własności mniejszćj.

* W ciągu zeszłego tygodnia od niedzieli 26 czer
wca do soboty dnia 2 lipca, zameldowano na policyi 26 
przypadków choroby żarnie, 5 szkarlatyny, 10 dyfterytu, 
4 zapalenia płne. Zmarło w tym tygodniu na szkarla
tynę osób 1, na zapalenie płuc 1 i na dyfteryt 6.

* Środa. W Strzeszkach spaliła się w piątek sto
doła dominialna wraz ze 150 owcami, które chwilowo 
w niój pomieszczone były.

Gniezno. Landrat gnieźnieński, tajny radzca re- 
jencyjny Nollau wyjechał na 4 tygodnie za nrlopem; za
stępuje go asesor rejencyjny Frost.

Września. Straszliwe nieszczęście wydarzyło się 
tn w poniedziałek na drodze z Czerniejewa do Wrześni, 
w miejscu, gdzie kolój przechodzi. Żona strażnika kole
jowego Kaisera, pełniąca w nieobecności męża slnżbę, 
spostrzegła w chwili, gdy nadchodził pociąg osobowy z 
Gniezna, dziecko swe na szynach. Pobiegła więc, aby je 
od niebezpieczeństwa i niechybnój śmierci wyratować, lecz 
nie zdołała tego uczynić, a nawet sama pochwycona ’przez 
lokomotywę, znalazła wraz z dzieckiem śmierć bez
zwłocznie.

* Wolsztyn. Prace przedwstępne przy budowie kolei 
z Wolsztyna do Wschowy postępują raźno. Ukończono je 
obecnie na przestrzeni do Przementn, wskutek czego od
nośni urzędnicy przenieśli się obecnie do tój miejscowości.

* Koźmin. Landrat Pelken otrzymał urlop na sześć 
tygodni; zastępuje go p. Rohrannn z Pogorzeli.

* Żnin. Towarzystwo Młodych Przemysłowców urzą
dza w niedzielę dnia 10 lipca w boru w Sobiejnchach za
bawę latową połączoną z rozmaitemi grami. Wymarsz o 
godzinie 1 z południa z lokaln posiedzeń. Wszystkich ży
czliwych Towarzystwu naszemu zaprasza na tę zabawę 
najnprzejmiój Zarząd.

* Wakuje posada chirurga powiatowego na powiat 
inowrocławski. Ubiegający się o tę posadę winni się zgło
sić w przeciągu 4 tygodni do prezesa rejencyi bydgoskiój. 
Pensya wynosi 600 marek rocznie.

* Ostrzeszów. W niedzielę dnia 10 lipca urządza 
Towarzystwo Przemysłowe w Ostrzeszowie w boru miej
skim na „Wstępnćj Niwie przy Źródle“ majówkę dla swych 
członków oraz dla dzieci szkólnych, przeplataną grami kół- 
kowemi, śpiewem, tańcami, strzelaniem do tarczy, gonitwa
mi itd. Gości Towarzystwa naszemu życzliwych oraz wszy
stkich przyjaciół dzieci zapraszamy najnprzejmiój. Osobnych 
zaproszeń się nie wyseła. Zarząd.

* Rządowa komlsya badeńska, która, jak to swego 
czasu donosiliśmy, przybyła do Księstwa, aby się naocznie 
przekonać o stanie wsi na komisyą kolonizacyjną zakupio
nych, czyby się nie nadawały dla pragnących się osiedlić 
w Księstwie Badeńczyków, ma być w ogólności — jak 
pisze „Karlsrnher Zeitnng“ — z podróży swój zadowoloną.

* Lwów. Ponieważ wybory do rady miejskiój we 
Lwowie unieważnione zostały, a wiele spraw bieżących 
i pilnych wymaga rychłego załatwienia, przeto prezydent 
miasta, opierając się na postanowieniach statntn gminy, 
powołał do urzędowania dawną radę miejską, która będzie 
czynną dopóty, dopóki nie odbędą się nowe wybory i nowa 
rada obejmie urzędowanie. We czwartek ma się odbyć 
poufne posiedzenie rady miejskiój.

* Morariu Andrjewlcz. bukowiński metropolita 
grecko oryentalny, któremu podlegają i bukowińscy Rnsini, 
usuniętym zostanie prawdopodobnie z zajmowanój stolicy 
metropolitalnój a to z powodu tego, iż jako arcypasterz 
prowadził agitacye moskalofllskie na Bnkowinie, wraz ze 
znanym moskalofilem Kupczanką, głównym sprawcą zwo
łania wieca ruskiego w dnchn moakalofilskim, który je
dnakże z powodu zakazu rząln nie przyszedł do 
skutku. — Parafie ruskie obsadzał księżmi rumuń
skimi, którzy działali w dnchn swego metropolity 
i demoralizowali Rnsinów do tego stopnia, iż ci wnieśli 
memoryal do rządu, który zawezwał metropolitę do Wie
dnia w celu wytłomaczenia się z czynionych mu zarzn 
tów. Z osunięciem metropolity z zajmowanój posady, 
ustanie demoralizacya Bukowiny zamieszkałój oprócz 
Ormian, Żydów, Rumunów i Polaków, także i przez Rn
sinów, których prawa zarówno powinny być uszanowane,

* Jak ślepy „widzi“? Wychodząca w Hambnrgn i 
Lipsku „Zeitschrift fur Psychologie nnd Physiolcgie der 
8innesorgane“ zamieściła niedawno zajmujący artykuł 
z dziedziny psychologii ślepych. Autor dowodzi między 
innemi, że nietrafną jest hipoteza, jakoby ślepy uzupełniał 
i kompensował ślepotę swą zmysłem dotykania; w daleko 
wyższym stopniu zadanie to spełnia zmysł słucha. „Nie 
chodzi tn tylko o zaostrzenie słuchu, które umożliwia 
człowiekowi ślepemu słyszeć coś wtenczas nawet, gdy czło
wiek widzący nic już nie słyszy, ślepy atoli posiada cza
sami także zdolność niesłychanie delikatnego rozróżniania 
słów. Jest to niezmiernie ważnem dla oryentacyjnego 
zmysłu ludzi pozbawionych światła dziennego, wskutek 
tego właśnie może on nabrać zadziwiającój pewności 
w oryentowanin się i może odbywać dalekie przechadzki 
po ożywionych ulicach wielkich miast, bez przewodnika. 
Okoliczność ta, że ślepy najczęściój wrażenia z świata 
zewnętrznego odbiera za pośrednictwem ucha, tłómaczy tóż, 
że on często, a nieraz wbrew nawet własnemu przekona
niu, z sympatyi lnb antypatyi powoduje się dźwiękiem 
głosu dotyczącej osoby, podobnie jak człowiek widzący dla 
pewnój twarzy odczuwa sympatyą, dla innój odrazę. Do 
jakiego stopnia dojść może udoskonalenie słuchu u ciem
nych, wskazuje następujący wypadek : Ślepa dziewczynka 
słyszała kilkakrotnie śpiew sławnój śpiewaczki, a porwana 
jpgo metalicznym dźwiękiem, urobiła sobie nadzwyczaj 
idealne pojęcie o osobie artystki. Gdy znajomy dzie
wczynki opisał jój razn pewnego lekkomyślny tryb życia 
śpiewaczki, niewidoma odarta nagle z uroczych ilnzyi, 
wykrzyknęła z naiwnym bólem: „Skoro ten głos może 
kłamać, to jnż wszystko jest kłamstwem.“

* Sposób odmładzania dam. Pewien szarlatan ogło
sił w pismach, iż wynalazł niezawodny środek odmładzania 
kobiet. Naturalnie anons taki zwrócił nwagę starzejących 
się i zupełnie jnż zestarzałych przedstawicielek płci, która 
do końca życia mieni się zawsze „piękną“. Pewnego dnia 
w gabinecie wynalazcy, zarzuconym alembikami, symbola
mi astrologicznemi i całym przyborem szarlataneryi, zgro
madziło się grono niewiast. Oszust miał do swych słucha
czek przemowę, sławiącą cudowne skntki wynalazku.

— Najstarsza z pań — rzeki wreszcie — musi 
zainaugurować ów tajemniczy obrzęd.

I zwracając się do osoby, która zdawała się być 
najsędziwszą z liczby zgromadzonych, zapytał ją, ile 
ma lat.

— Trzydzieści siedm — odparła bez zająknienia 
staruszka conajmniój sześćdziesięcioletnia.

— A pani?
— Trzydzieści sześć.
Żadna z obecnych nie miała więcój nad 37, a te 

które wyglądały na lat 50, przyznawały się do dwudziestu 
pięciu zaledwie.

— A zatóm, łaskawe panie — rzeki osznst — cud 
został dokonany bez żadnych preparatów, bo najmniój 
uprzejmy z mężczyzn nie może nazwać starą kobiety, li- 
czącój lat 37, a żadna z pań nie ma więcój.

Karlsbad, 3 lipca.
Znane tutejsze źródła są i w tym roku w pra- 

wdziwem oblężenia przez szukających zdrowia. Liczba 
gości kąpielowych w tym rokn dochodzi jnż do 19,000, 
a wciąż jeszcze nowi przybywają. W ostatnim czasie 
mnóstwo tn znown wystawiono domów, wil, hoteli, pra
wdziwych pałacyków, tak, że ogólne słychać narzekanie, 
iż wiele mieszkań stoi pustkami.

W obecnym czasie uroku Karłowym Warom dodaje 
cesarzowa anstryacka Elżbieta, która tn od kilknnastn dni 
jnż bawi na knracyi. Spodziewanym jest także i cesarz 
Franciszek Józef, którego miasto wspaniale ebee przyjąć. 
Wogóle w tym rokn Karlsbad mieścił i mieści w swych 
morach ¡wiele znakomitych figur z całego świata. Bawi 
tn dotąd piękna księżna Milena z Czarnogóry.

Powszechną nwagę zwraca! tn na siebie ks. Paolo 
Pollach, prowikary apostolski ze Sten-8i, chodzący po 
mieście w obrania Mandarynów chińskich; w temże ubra
niu wchodził tn na kazalnicę, prawiąc o misyacb chiń
skich. Mszą św. odprawia! w dziwnem nakrycia głowy. 
Jest on rodem z Czech; powiadają o nim, że prześcignął 
Kardynała Mezzofantego, bo zna wszystkie języki świata, 
a bardzo wieloma mówi zupełnie płynnie.

W Karlsbadzie i okolicznych wioskach nastąpiła 
widocznie zmiana na lepsze pod względem religijnym. — 
Dzieci a często i dorośli pochwalają przed księdzem 
w mieście i na przechadzkach Pana Boga, czego dawniój 
nie bywało. — Pod religijnym jednak względem wiele 
jeszcze bardzo pozostaje do naprawy. Wszystkie handle 
tutejsze w niedziele i święta do południa otwarte; po 
obiedzie Karlsbadczycy zamykają je, by pójść, jak mówią, 
„in den grossen Tempel der Natnr“. Kościół zapełniają 
po części tylko goście kąpielowi. W niedzielę i w święto 
świętych Apostołów Piotra i Pawła widziałem za miastem 
w czasie nabożeństwa koszących i grabiących siano i ko
niczynę! — Gorszącem jest także, że w czasie nabożeń
stwa taż przy głównój promenadzie gromadki dziwacznie 
poprzebieranych — a raczój porozbieranych mężczyzn i 
kobiet zajmuje się grą Lawn-Tennis lub krokieta. — lla! 
to u nas Bogn dzięki jednak lepiój.

Braciom kapłanom, jako i panom świeckim polecić 
mogę sumiennie dom św. Józefa (St. Josephshans), który 
wybudowały przed trzema laty Siostry od Krzyża (Krenz- 
schwestern) i urządziły mieszkania bardzo piękne, wy
godne i nie drogie. Można się także w tym domu stoło
wać, a Siostry przyrządzają potrawy smacznie i po ce
nach wiele niższych, aniżeli w mieście. Dom ten leży 
tuż przy źródłach, w najpiękniejszój części miasta, na 
Gartenseite.

Obecnie dom cały zapełniony po części samymi 
księżmi. — Przy obiedzie i wieczerzy przypominają się 
słowa: loguebantur variis linguis Apostoli. — Prze
waża jednak narzecze słowiańskie; jest nas tn dwóch ka
płanów z Księstwa Poznańskiego, jeden z Galicyi, są 
Górnoślązacy, Czesi, Morawczyey. Rozmawiamy pomiędzy 
sobą każdy w swym narzeczu — i jakoś się dobrze po
rozumiewamy.

Dom św. Józefa ma dla nas kapłanów i tę dogo
dność, że w kaplicy, w cztery zaopatrzonój ołtarze, mo
żemy codziennie Mszą św. odprawiać.

Od dwóch tygodni pogoda tn prześliczna.

Wiadomości litnlie i Wt,a.
* Tygodnika Powieści wyszedł nr. 40 i zawiera: Na 

Wschodzie, powieść przez F. De Boisgohey, przekład z fran
cuskiego (ciąg dalszy). — Świat bez serca, powieść przez 
antora rodziny Lanąnierów i odźwiernój z Affortville, 
przekład z francuskiego (ciąg dalszy).

* Wędrowiec w ostatnim numerze wraca do sprawy 
wystawy wiedeńskićj i w artykule „Farsa wystawowa“ 
daje charakterystykę pomysłn ks. Metternichowój. W ar
tykule „Nowy exodus* „Wędrowiec“ zastanawia się nad 
emigracyą żydów do Argentyny i zapowiada obszerniejsze 
sprawy tój traktowanie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 5 lipca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. proboszcz 
Grośty z Daków mokrych, ks. proboszcz Krzesiński 
z Lntomia, pani dr. Wiczyńska z familią ze Lwowa, 
pani dr. Szramowa z familią ze Lwówka, Chrzanowski 
z Królestwa Polskiego, Nagler z Piły.

K a 1 e n <1 a r z.
W czwartek 7 lipca ś. Klau- 

dynsza m.
W piątek 8 lipca śś. El

żbiety król, i Prokopa B.
W sobotę 9 lipca śś. Zenona 

m. i Jana z Dukli.
W niedzielę 10 lipca siedmiu 

braci śpiących.
W poniedziałek 11 lipca śś. 

Piusa Papieża i Pelagii.
We wtorek 12 lipca św.

Jana Gwalberta opata.
W środę 13 lipca śś. Małgo

rzaty p. i Engeniego B.

Wschód słońca o g. 3 m. 47. 
Zachód o g. 8 m. 21.

Wschód słońca o g. 3 m. 48. 
Zachód o g. 8 m. 21.

Wschód słońca o g. 8 m. 49. 
Zachód o g. 8 m. 20.

Wschód słońca o g. 3 w. 50. 
Zachód o g. 8 m. 19.

Wschód słońca o g. 3 w. 51. 
Zachód o g. 8 m. 18.

Wschód słońca o g. 3 m. 52 
Zachód o g. 8 m. 18

Wschód słońca o g. 3 m. 53 
Zachód o g. 8 m, 17.

man. powietrzia.
Dnia 6 lipca 1892 r., o 8 godzinie rano.

81 a c y e. Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term
Cels.

Mulaghmore . . 763 Z.Płd.Z. 7 pochmuruo 13
Aberdeen . . . 760 Płd.Pld.W. 5 pochmurno 13
Cbrystiansund . 751 Z.Płd Z. 7 deszcz 11
Kopenhaga . . 759 Z. 4 zachm. 13
Sztokholm. . . 752 Z. 2 zachm. 15
Haparanda . . 756 w. 2 pogodnie 15
Petersburg . . 758 z. 1 pochmurno 14
Moskwa • . . 762 spokojnie. zachm. 12
Kork, Queenst . 769 Z.Płdii. 3 zachm. 14
Cherbourg. . . 764 Płd.Z 3 pogodnie 16
Helder .... 762 PId.Z. 5 pochmurno 16
Sylt . ... 760 Z. 1 pochmurno 14
Hamburg . . . 762 z. 1 bez chmur 16
Świnoujście1). . 761 z. 2 pogodnie 17
Nowyport’) . • 769 Płn.Z. 2 zachm. 19
Kłajpeda*). . • 757 Z.Płd Z. 2 zachm. 15
Paryż .... 767 Z. 2 pół zachm. 17
Monaster . . . 763 Płd.W. 6 bez chmur 17
Kalsruhe*). . . 766 Płd.Z 2 pochmurno 20
Wiesbaden . . 765 Płn.Z. 2 pogodnie 20
Monachium6) . . 768 PłdZ. 4 deszcz 16
Kamienica , . 764 Płn.Z. 1 deszcz 16
Berlin6). . . . 762 Płn.Z. 2 pogodnie 19
Wiedeń . • • 763 Z. 4 pói zachm. 20
Wroclaw . . . 762 PłdZ. 1 zachm. 19
He d’Aix . . . 767 Płn. 2 pochmurno 18
Nizza .... 764 spokojnie. pochmurno 21
Tryest .... 764 spokojnie. bez chmnr 27

’) Po południu, wieczorem deszcz. *) Nocą degzez. 6 Nocą
silny deszcz. *) Po południu burza z deszczem. 6) Nocą burz
liwy deszcz. ’) Przed południem deszcz, wieczorem burza w da’.i 
z deszczem.

Pogląd na stan powietrza.
Leżąca wczoraj ponad północną częścią morza północnego 

zniżka postąpiła z niezmienioną głębokością ku PłnW., tak że 
dziś depresya rozszerzyła się ponad całą północną Europą. Nowa 
zniżka poniżćj 740 mm. zbliża się na Z. Hebryd i wpłynie pra
wdopodobnie ku W., na stósunki atmosferyczne zwłaszcza w Niem
czech północnych przez ponowne deszcze i ożywienie wiatrów 
z Z. Najwyższe ciśnienie wynosi 768 mm. ponad Pyreneami. 
Przy wietrzyku z rana bardzo słabym z PłdZ. jest ponad Niem
cami zachmurzenie zmienne, temperatura prawie normalna. Z wy
jątkiem wybrzeża przy morzu północnem po stronie Niemiec spa 
dły prawie wszędzie deszcze i to dość rzęsiste, a wewnątrz krajn 
w towarzystwie objawów burzliwych.

Spotrzeźenla meteorologiczne w Poznaniu
w Upon..

Data i godzina- Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp.
w. Cel.

6. Po połnd. 2
5. Wiecz. 9
6. Rano 7

764,9 IPłnZ. umiark. 
756,4 IPłnZ. umiark. 
764,9 PłnZ. słaby.

pół zachm.
zachm.1)
pogodnie

-ł-22.5
+-17,1 
+ 17,1

ł) Wieczorem deszcz.
Dnia 6 lipca maximum ciepła -+ 23,7° Cel. 
. 6 „ minimum . -+ 16,0° .

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Feaaań, 6 lipca. — (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknię.
Okowita: epok.
(Jena wypowiedz. —,—. Wyp wiedzianow miejscu 

(bez beczki) t»w. opodaL 60-ta 55,90 mk., 70-ta 88,10 mk., lipiec 
60-ta 66,90, 70-ta 86,10 m., maj 60-ta —m.. 70-ta —m.

(Sprawozdanie nrzędowe).
Okowita (a beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —,— inrŁ 
w miejscu bez beczki 60-ta 66 90 m„ 70-ta 86,10 m., kwiecień 
60-ta —m.. 70-ta—.— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 6 lipca 1892.

TOWAR
piękny j średni 1 pośledni

Pszenica .... . . 100 kilog. 21 70 21 10 20 70 — —
Zyto.......................... 18 20 17 90 1, 60 — —

. nowe.... — — — — — — — —
Jęczmień .... • • • • 16 — 16 — 14 50 —
Owies..................... • • “ • 18 — 16 60 15 — — —
Groch wrzący . . • • - • — — — — —• — —

» n& pauzę . . • • • • — — — — — — —
Kartofle .... . • 6 — 4 50 — — — —

Rzepik..................... . . — — — — — — — —
Lubin żółty . . . • • • — — — — — — — —

„ niebieski . . — — — — —
Bytgosiea, 6 lipca 1892.

Pszenica dobra, zdrowa 200—208 m., poślednia 191,0 
do 199 mk.. piękna ponad notowanie.

Zyto, zdrowe gatunki 174 180 mrk., poślednie wilgo
tne 168—173 mrk.

Owies 160 -160 m.
J ęczmteń według jakości 148 166 mrk., dla bro

warów 166—166.
Groch na paszę 160—172 m., wrzący 185—200 m.
Okowita za 10,000 litr. proc. 60-ta 59,60 mrk., 70-ta 

40,— mrk.
Wrocław, 6 lipca 1892 r.

Zyto (za 1000 font.) —, wypowiedziano —cent. 
Cena wypowiedziana — mrk., na lipiec 188,00 żąd.. wrzesień- 
pażdziernik 169,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) exd. 60 i 70 mrk. 
podatkn konsum., —,—, wypowiedzano —,— litr, npłyn. wypo
wiedzenie —,— mrk., na lipiec (60-ta) 66,50 żąd.. (70-ta) 86,80 
żąd., czerwiec lipiec —,— żąd., lipiec-sierpień 86,80 źąd., gier- 
pień-wrzesień 87,00 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień fi Ilpea: żyto 188,00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 146,00 mrk., rzep —mrk., 
olśj rzeplowy 66,00 mrk- — Oena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsnmcyjnego) dnia 6 lipca: (6 -ta) 66,70 mrk., 
(70-ta) 87,00 mrk.

Postanowienia Z a 100 ki l 0 g* a m 6 w

miejskiój
ciężki średni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
deputacyi targów. m]rż.

P.
ni

M
z.
p.

wyż.
M|F.

ni
M

ż.
K.

W]
Ml

rż.
F.

niż.
MIK.

Pszenica biała..................... 2u 60 20 30 19 50 19 00 17 60 16 60
Pszenica żółta.................... 20 50 20 iO 19 50 19 00 17 00 16 60
zjyto.................................... 18 90 18 50 17 80 17 50 16 50 16 30
Jęczmień............................... 16 00 16 50i 15 10 14 80 14 10 13 00
Owies.................................... 14 90 14 40 114 10 13 60 13 10 12 60
Groch.................................... 21 00 20 30 ¡19 50 19 00 18 00 17 50

ftzrieela, 5 lipca 1892

m., na lipiec 190,6 pic., na wrzesień-pażdziernik 181,0 płac.
Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 170—185 mrk.

na lipiec 189,0 płc., wrzesień-pażdziernik 171,6 płac.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 143—164 płac. 
Okowita słabiój, za 10,000 Utr.-prct. w miejscu bez be

czki 70-ta 38,2 płac., 60-ta —płac., na lipiec 36,1 nom., 
na sierpień-wrzesień 36,5 nom.

flagdebnrg, 6 lipca. — C n k i e r ziarnisty exnl. worki
92% 17,80, cukier ziarn. excl. 88% 17,00, cuk. ziam. excl 
76% Rendem, —. Drugi produkt excl. 76% Rendem, 14,30, 
Usposobienie: epok. ff. Rafinada chlebowa 28.25. f. Rafinada 
chlebowa II 27,76, mielona rafin. z beczką 28,60, miel. Melis I 
z beczką 26,60. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transit o 
fit. statek Hamburg za lipiec 12,82*/s pł-, 12,82% żąd.. sierpień 
18,00— płac., 18,00— żąd., wrzesień 13,07Vi pł.. 13,10 żąd., 
październik-grudzień 12,70— płac., 12,76 żąd. Słabo. Obrót ty
godniowy w cukize surowym - ,— ctr.

Hamburg, 5 lipca. — Okowita słabiój, za lipiec-sierpień
26% żąd., sierpień-wrzesień 26’/s żąd., wrzesień-pażdziernik 26% 
żąd., październik-listopad 26% żąd. — Kawa good average 
Santos za lipiec 68%, za wrzesień 62%, za grndzień 61—, za 
marzec 60%. Usposobienie: spok. Obrót 1600 miechów.

(Nadesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1093)

i. r. J. KOHEiioznrsKi w »rezmie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swofe papie- 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych od to- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Kurs z dnia 
Pszenica wyżej, 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto wyżej, 
na lipiec . . . 
na wrzes.-paźdz. 
Olój rzep, stale, 
na lipiec - - - 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita słabiej, 
eksportowa . . 
Da lipiec-sierpień 
na sierpień-wrzes. 
na wrzes. paźdz. 
na listop -gntdź. 
na kwiecień-maj 
spożywcza. . - 
Owies
na lipiec . - • 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

Telegram giełdowy.
Berlin, 6 lipca 1892 rokn. (Kursa końcowe.)

6

174 50 
176 -

188 25 
171 -

60 80 
50 60

37 60 
36 20
36 70
37 - 
35 20 
86 2C

6

176 75
177 50

190 25 
172 50

145 75

300
50,00«

50 80

37 50 
85 90 
36 30 
36 60 
85 - 
36 -

147 75

400
30,000

Niem.3%poż,pań. 
Consol. 4% • • 
Consol. 3ł/a% • 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. 3%% 1. zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 5% lis. zas. 
Pols. likw. lis. zas. 
Węg.4° o renta zł. 
Węg.6% . pap. 
Austr. kred, akcye 
Aust-franc. koleje 
Lombardy . . .

Usposobienie: 
słabo.

4
87 60

106 80
100 50
101 KO
98 20

102 60
94 20

170 40
81 1(

200 —
96 40
64 —
62 —
94 —
85 90

167 90
128 50

42 75

5
87 30

106 80 
100 40 
102 — 
96 20 

102 70 
94 20 

170 35 
81 - 

200 76 
96 26 
64 40 
61 60 
94 10 
86 90 

167 60 
127 90 
42 60

Szczecią, 6 lipca 1892 rokn. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 6 6 5 6

Pszenica stałej. Olój rzep. spok.
na lipiec . . 190 50 191 - na lipiec . . 51 - 61 -
na lipiec-sierpień — — — na wrzes. pażdz. 51 - 61 -
na wrzes.-paźdz. 181 - 182 - Okowita słabo.

w miejscu eksport. 38 2C 37 50
Żyto niezm. na lipiec-sierpień 36 - 35 60
na lipiec . . 189 — 189 - na sierpień-wrzes. 36 50 36 -
na lipiec-sierpień 174 6t 175 50 Petroleum
na wrzes.-paźdz. 171 - 171 - w miejscu . . . 10 - 10 —

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.



(Bez gwarancji.) Pierwsza klasa 187 król, pruskiéj loteryi.

(1) Berlii, dnia 5 lipca 1892.
(Numera, przy których wygrana nieoznaczona w nawiasach,

wygrywają 60 marek.)

2 98 127 274 436 51 535 600 81 732 99 953 78 1005 27 [1001 124
370 477 91 06 680’59 «89 -.49 1222-7 369 70(1001 475 515 18
65 718 30-4 127 62 217 69 338 [100] 429 [100! 39 57 565 631 60 93 
756 77 [100] 902 93 4107 9 [10.)] 20.5 32 371 458 511 19 41 61 668
915 94 »002 115 ] 11 22 116 31 93 ¡'8 370 82 479 5-2 689 91 73" 57
«001 16 13 69 283 303 25 37 437 5 4 35 39 [150] 86 720 51 846 76 
908 13 i 121 98 256 365 443 8048 26 ! 335 86 790 870 900 »100 96
275 II ~ 313 46 S3 456 515 25 611 970

10055 225 92 94 519 612 59 11096 118 67 270 354 56 426 67 1 712
39 i 2071 182 8s 517) 36 63 656 "45 53 93 981 18204 [150] 16 339
427 512 659 812 73 915 14061 157 456 541 56 87 644 89 7-5 817 78
94 910 151 .3 1150] 215 312 428 51 53 88 99 505 [100] 49 716 61 805
80 956 68 16004 212 26 28 337 99 463 501 54 702 30 69 969 17367
[100] 74 88 439 507 25 684 92 762 864 927 18025 76 [150] 357 463 
541 660 95 757 59 73 77 908 43 66 19145 68 338 88 468 76 633 786 
96 818 [100] 71 89

80052 92 201 365 423 524 30 87 [1001 694 805 911 21022 39 185 
99 240 308 [100] 52 124 513 621 34 50 708 46 73 956 81 22320 425
617 54 63 788 825 936 [loo] 23189 350 437 564 79 675 753 964 21124 
60 265 71 91 357 95 550 764 952 25061 77 181 517 72 703 28 805
26040 76 102 22 465 575 83 632 56 774 837 977 98 27339 478 508 23 
908 28013 305 492 526 653 [150] 65 2»091 185 237 307 8 562 675
759 61 1150] 866 73 957

80233 38 373 486 710 42 68 91 838 74 905 17 94 31040 71 82
104 96 [3000] 457 712 27 66 823 [1500] 72 905 8 82038 256 334 850 
980 33096 179 214 20 97 446 509 670 822 63 911 31067 155 304
54 490 637 <80 752 61 1100] 830 923 38 52 35044 74 31 [100] 151 53
64 66 67 206 17 67 355 (1001 78 79 437 87 99 511 641 748 "31 39 51 
82 [200] 907 21 25 30134 64 285 473 92 762 829 87021 218 80 350
56 401 37 65 639 93 96 717 38048 ilOOI 164 317 26 [200] 546 50
647 53 [100] 80 841 929 52 39168 239 387 453 639 [150] 70 643 765 801 
16 56 57 923

40082 103 45 72 259 83 339 470 80 582 91 651 55 57 808 33 911 
1S 41224 [10 ,] 54 75 389 527 28 708 64 800 10 46 84 944 59 67 83
89 42017 21 43 56 1150] 60 84 206 336 424 524 704 833 35 58 43193
200 1200] 581 602 81 773 872 44042 128 286 344 621 55 788 825 88
96 4 5075 123 45 50 [150] 778 884 900 19 46157 322 558 689 709 897 
927 47047 124 32 46 252 359 455 61 73 931 48117 93 285 388 406
96 536 601 4« 773 875 49118 86 301 53 63 410 [100] 46 77 [100]
537 989

50058 117 46 222 313 89 472 586 810 74 929 51035 284 350 84
512 82 91 613 73 831 70 ' 52001 24 168 369 414 22 630 710 894 11' O]
921 53178 293 309 11 51 59 85 562 629 32 47 971 90 54334 99 960
55062 152 78 235 50 326 53 83 419 23 42 51 5' 2 93 97 648 54 746 <844 
964 80 56037 406 73 546 733 97 57222 700 30 871 983 58032 167 
80 233 444 47 579 626 766 801 968 77 59143 78 396 784 [100] 805 941

60172 450 767 850 [100] 61 77 61138 218 70 354 70 533 89 623 
731 [100] 967 8" 62134 94 229 34 52 [1001 421 512 36 41 73 666 724
[100] 832 904 13 68020 126 33 206 18 53 339 507 70 628 986 «4015 
120 226 75 92 387 512 650 712 946 85127 263 451 593 64-J 83 [100! 
85 735 822 60 78 979 66186 232 57 346 727 63 95 8 )4 110 H 38 73
980 81 67201 35 323 [100] 34 420 82 669 786 833 925 55 69 1100) 
68084 201 376 459 539 69 77 611 82 751 820 69150 219 317 [100] 
424 55 61 (100] 604 803 92

76006 126 216 '7 332 38 75 586 676 932 72 80 71021 72 144.200] 
67 529 620 815 17 35 73108 309 475 510 26 670 701 843 930 73068 
147 88 247 393 623 881 74158 90 501 62 607 706 8 37 [100J 952 73
75301 463 531 [100] 77 650 747 48 88 829 76047 67 110 64 2.9 334
40 81 576 607 32 792 94 852 77119 200 29 442 88 740 803 72 90 92
922 47 78093 108 69 77 238 51 81 88 496 832 999 79067 69 399 671
90 717 •8 803 44 82

80032 127 51 [200] 240 3’8 410 88 501 3 71 603 719 874 81006 
239 43 415 38 66 537 49 59 63 667 82 862 8 2334 447 49 69 523 37 
98 601 3 25 709 23 66 867 83010 53 77 191 251 78 [1001 97 579 602 
706 11 864 75 84009 115 324 611 99 830 60 93 920 55 85039 125 32 
207 18 387 40) 58 [100] 663 784 943 89077 223 29 356 470 72 75 731

(1501 63 90 904 24 87130 78 316 38 536 685 706 [200] 7 18 999 
83093 111 35 77 257 74 346 57 448 84 546 71 657 812 81 935 42 
890-8 [5900] 58 65 71 82 202 38 39 345 433 75 94[100] "52 782(1501

99020 57 217 41 70 661 741 867 78 91 91287 748 851 76 »2017 
171 84 218 [300] 317 45 577 617 44 703 32 50 57 93104 10 35 65 215 
85 449 551 690 755 91 H50] 986 94044 65 157 98 231 60 429 84 509
665 84 811 908 [100] 18 95018 114 94 277 78 329 68 522 955 83
96022 132 319 66 85 481 545 58 638 744 97115 66 92 97 413 31 607 
24 40 766 947 60 [500] 9S104 30 34 99 265 66 334 529 93 690 737
825 31 99098 275 [100] 306 19 482 546 80 656 734 826 94

190073 [200] 136 46 79 246 514 19 618 706 1 91000 12 70 85 171 
92 279 84 523 841 67 70 939 61 198088 435 77 86 628 84 810 40 927 
193097 181 383 602 5 759 889 104269 349 89 600 77 725 [100] 916
81 195086 114 368 [100] 584 882 94 1 90319 604 634 64 847 107080 
138 60 86 383 506 58 71 638 883 [200] 108018 41 87 133 337 425 513 
40 823 42 t,0 96 900 14 109028 38 294 315 28 487 [100] 503 53 748
67 914 47

110 US 160 66 315 22 38 440 62 761 «13 111069 97 124 81 479
512 24 601 83 93 71. 805 [1501 32 1122 >3 8 9 323 416 6.39 [100] 975
77 119140 83 436 97 651 68 718 [100] 49 99 925 [300] 65 114068 
18 73 81 .367 01 25 768 89 889 95 115280 302 96 682 85 826 993 
116010 87 96 491 675 737 40 [200] 805 82 117007 24 111 31 310 27
4 6 532 82 616 19 35 37 702 [1-0] 87 940 69 11S080 109 51 270 594
641 838 100] 947 50 119 4- 57 63 167 96 339 463 11001 612 45 806 986

120209 309 99 454 529 749 889 121046 78 197 249 385 463 619
40 845 122101 256 305 516 760 978 1 23258 61 65 487 574 932 53
[150] 124174 287 398 456 587 94 621 752 63 897 946 50 1250-3
103 222 36 39 548 605 743 844 1 26075 136 97 411 537 607 97 740
852 [1 )0] 933 127181 392 449 539 6 1 891 914 57 128230 442 513
57 [100] 72 77 651 73 706 33 77 813 57 906 74 129110 [100] 526 628 
732 892 955 94

130229 31 499 564 721 943 51 131041 111 91 230 320 90 409 85
692 795 1150] 964 68 132054 296 325 448 521 87 889 9)6 41 76 
133563 656 710 30 808 934 1 34159 200 360 85 506 29 51 615 40 
7)2 44 46 812 78 999 1 35083 109 68 451 510 25 65 725 829 1 36253 
394 514 636 137168 276 301 402 920 138001 5 53 175 233 345 407
36 71 583 726 [100] 51 994 139103 337 98 528 719

110015 109 206 345 418 83 578 609 754 90 809 956 141095 269 
302 49 483 88 553 696 828 [1500] 142070 92 134 97 318 400 14 75 
530 35 734 861 71 143151 68 306 498 572 645 768 829 69 937 1 44-98 
156 90 280 357 552 96 62- 67 76 749 985 88 145113 29 84 413 512 
51 601 60 87 779 921 51 140101 306 88 96 453 534 91 682 147122
63 361 190 92 -32 725 33 9o 827 11*135 62 95 397 590 645 66 76 732

153063 130 95 231 400 12 16 57 537 607 27 50 724 911 17 154217
41- :3 51 81 501 14 62 57 67 929 1 55-17 175 218 1100] 62 82 425 36 
531 635 39 88 150033 [1001 94 [100] 149 270 315 57 97 425 699 711
56 850 81 157®!' 2 3 63 201 45 475 517 27 785 94 1 58233 428 32 
784 <844 52 69 914 159031 99 103 289 435 750 843 51 58

109001 57 1300] 152 210 12 302 581 [150! 90 796 872 988 101061 
[100] 197 218 50 454 sl 862 905 65 88 1OÜ153 231 47'> 707 845 [1 0. 
103017 36 91 302 510 85 ¡100] 827 57 58 66 67 164324 69 95 688 9.8 

720 99 847 69 85 105030 243 325 73 424 648 "0 93 766 86 94 11)63 ii 
523 40 844 78 [100 <920 2!) 167139 280 305 98 4-4 43 66 511 650
,837 9-9 79 16*032 [150] 6s 89 1100] 291456 74 626 36 883 935 74
1690 <1 73 962

<79010 35 41 210 68 434 62 582 709 810 902 8! 171294 822 "6
17.-142 399 412 572 717 99 801 18 [100] 47 52 173096 135 61 598 921 
22 1 71137 »33 94 986 175055 238 316 50 554 85 645 731 869 23 32 
67 97 ! 70031 152 352 477 515 26 624 882 1 7 7038 85 330 764 87 97 
933 1100] 39 43 178279 323 770 929 76 179469 157 87 321 -438 519
604 739 41 818 55 945 54 79
MB 180026 65 120 202 14 311 51 8 540 613 64 7 6 61 85 871 926 
”1007 951100] 117 35 221 53 69 3-8 4 7 678 [100] 809 33 94 182176 
255 97 302 84 441 83 649 61 803 939 57 ¡ 8-002 32 93 161 222 25 36
323 58 401 14 41 60 510 919 1.84059 139 .22 634 77 805 56 [1001
1S5166 95 367 69 418 635 58 [150! 703 64 1.86064 1 75 371 511 [100] 
76 653 [100] 772 841911 187101 219 305 18 [IDO] 457 518 63 659 [1001
703 40 9 8 "3 I 0] 18-330 478 96 508 6 JO 2 66 752 27 931 [100]
9.) I8.)lo6 40 46 229 355 6 ' 647 66 934

j[(2) (P-poładniowe ciągnienie.)

(Nnmera, przy który ń) wygrana nieoznaczona w nawiasach 
wygrywają 60 marek.)

217 45'! 63 562 690 890 996 1247 302 467 69 640 46 58 81 74!)
3083 139 58 [200] 75
“ ............ .. 0 701

i [100 i
132 90 241 317 -2 480 578 t>2<> 50 700 7)27 1100] 81 109 10 13 57 209 
38 42 358 92 406 592 849 88 9-) 8022 110 20 • 307 1100] 433 71 512
601 33 66 775 01 948 49 »<) .7 19 559 605 38 738 43

19120 223 39 407 65 72 95 -1 18 678 727 9-h 9 11267 387 467 
614 84 05 [500 90 807 39 12928 56 137 333 747 53 87 3 9-3 13509 
19 75 635 752 «43 64 936 61 14176 337 92 500 38 655 715 58 61 957 
95 13043 -1 185 215 [2001 324 61 526 50 [2 01 < 4 [1001-553 655 936
57 70 ¡30 ¡¡O 16197 [200] 214 47 511 89 602 34 707 79 948 »7115
280 503 626 «78 911 1814- 2 4 44 351 1150] 465 72 584 9o .13 874
19234 67 327 85 472 518 613 40 (150 68 705 36 851 973

80020 24 72 266 442 61 91 553 81028 79 174 220 53 310 68 426
721 82 91 834 987 88011 118 214 38 300 72 406 5o6 82 b94 7ol 894
951 88 83036 41 [100] 118 311 534 760 9 9 81075 1.2 86 286 97
526 46 [500] 51 688 [150] 713 848 948 85096 172 354 476 530 48 605 
993 86067 128 42 466 571 708 801 3 87079 241 50 61 357 481 549 
800 75 954 38210 21 61 74 398 419 75 635 50 78 824. 975 [200] 99 
[150] 89051 161 390 521 23 85 603 712

30117 62 240 302 12 25 72 474 508 852 933 31152 417 524 711
46 33061 [100] 160 99 343 509 45 75 691 867 33000 10 47 189 23 ]
348 539 34263 447 578 629 34 61 779 881 948 35088 408 34 [1001
622 79 863 74 36090 191 208 433 96 673 849 38 904 34 6b 37011
198 283 370 504 [1001 94 694 7-7 48 [100] 870 [100] 38105 fl50] 27
214 363 78 596 605 62 716 924 48 78 39039 56 211 75 4o9 64 531 696 
786 900 [3001 10 16 78 93 , , >, n,

40003 209 14 18 81 [100] 546 611 962 41064 128 30 33o 401 96
609 [100] 743 65 828 60 937 42034 126 275 304 549 878 99b 43041
138 256 87 350 603 26 50 76 943 44196 [200] 205 338 94 528 624 814
968 45039 98 [100] 214 421 47 537 664 703 842 918 61 40024 28 126
200 491 706 860 907 47038 148 92 215 35 83 [1001 307 11 423 619 27 
735 85 833 84 987 48027 39 109 241 69 81 304 3) 455 508 ÓO< 77b
914 40067. 122 [100] 48 [300] 49 [150] 77 247 514 794 97 827 58 
86 966

50087 138 73 86 92 [100] 334 36 93 473 S3 502 775 911 13 51013 
95 51 135 203 8 373 81 94 643 754 950 53161 2901150] 302 11 55 473 
88 937 65 53055 81 201 65 9 ’ 311 46 70 416 19 554 73 792 54227 
B7 385 426 543 1200, 792 865 925 [100] 55244 67 72 46 • 74 667 810
11 [3001 98 946 59 50003 25 305 688 721 26 98 832 51 , 3 82 936
57044 111 48 263 353 [luOJ 487 300] 606 802 80 58197 221 331 473
691 798 833 72 85 86 910 88 59380 405 42 69 503 27 634 71
48 915 1100]

60035 53 464 654 706 852 924 87 «1172 211 42 333 456 535 638
769 72 851 991 6ÍÍ071 270 .25 S5 407 89 936 «3094 166 3 468 591
615 [150J 732 914 «4022 191 238 300 11 93 483 [1501 515 '.92 713 842
969 65073 74 ¡100] 234 388 48.' 574 618 974 «6092 213 [1<)U| 570
618 [100] 26 761 807 961 (>7152 1150; 252 398 446 552 59 706 94 996
68075 ‘.'5 [looj 115 226 79 312 31 43,8 80 81 638 [100] 94 «9169 208
13 93 [150] 472 648 937

ÎO256 317 51 418 524 45 795 878 71101 51 279 359 94 549 648 
75 94 808 71 72099 224 73 304 593 611 947 63 [200] 76 73030 43 53 
335 537 770 840 92 921 74131 27 - 348 (1001 422 549 672 90 978
75020 51 268 326 62 740 868 9.-7 [100] 48 70073 319 78 538 619 60
900 18 42 77053 74 100 11 3 ; 65 317 50 509 623 96 700 42 813
78029 431 59 [100] 72 98 771 967 79151 25 i 422 5 93 534 81 653
763 74 917

80018 8- 208 307 51 93 522 51 76 630 36 784 826 916 20 8102 
142 203 91 429 548 720 63 840 56 935 82062 408 48 60 611 714 9- 
83007 360 84 414 555 < 00 78 85 [100] 867 93 84141 269 319 41 59 
627 52 79 939 50 52 85102 216 37 91 400 512 71 653 70 [1501 72 
7.37 832 905 88 86009 78 89 168 262 364 465 88 596 791 870 73 
87264 8.8 438 579 622 38 750 «16 90 . 88081 134 51 63 3 2 41 54 95 
42 ) 25 34 6 6 738 89 882 89040 50 302 11 [100] 24 [150] 453 67
545 642 50 52 956

452 2035 128 72 2o4 85 395 559 7.6 686 96 788 3083 139 58 [2001 
253 58 377 411 17 89 91 581 6 9 724 817 45 i091 313 619 47 80 1
73 97 80.3 90 .>057 69 106 49 75 255 3o6 29 41 665 738 ($072 96 [1

83159 262 85 308 11 34 64 430 506 70a 892 930 »’019 121 242
. 3 [160] 99 515 96 759 9-051 124 6U15OO] 344 427 521 32 [1(X)]
97 759 60 812 47 946 86 92 93248 409Ib 591 779 811 904 30 31
91015 86 110 38 215 32 74 331 456 50o¡ 29 632 719 [100] 62¡94 814
919 9 >141 55 [100] 57 300 24 51 65 414 78 619 33 67 724 9o 933

6066 143 52 303 42 46 ) 503 6 79o 834 79 »7107 |{0 »7 bl9 [150]
33 710 49 61 816 87 979 »8186 291 4-5 522 48 69b 734 833 72 82 934

* 000 91 20! 51 1100] 657 8o 811 . ... 70s“96 50 S24*1900)4 143 66 249 91 371 73 439 96 59- 684 88 703 26 oO 824 
1-1162 72 205 26 33 75 311 13 3o 435 679 6-o 831 92 998 (200] 
19,025 35 176 325 56 90 424 548 59 67 89 634 787 92 ¡843 l»»«»153 9 262 305 87 504 43 697 744 55 [100J 79 831 194024 131 271
623 93 742 44 72 816 942 10o027 88 143 2-4,3-4 77 456 648 802 23
106109 46 9) 309 596 902 107224 329 481l o53 bOp 801 69 90 1680o3 
203 54 510 621 742 802 38 1100) 82 109047 64 141 296 373 89 627 b8 

110118 .85 232 42 334 430 63 6o 743 840 11103b l ap 63 237 361 
658 81 801 904 98 112176 [100] 92 219 83 348 449 524 676 733 89
807 10 29 -7 ¡¿g»113007 279 98 327 415 [1001 83 5 ¡6,12 13 49 664 737 
800 40 92 97 14087 193 398 495 688 947 bl 11001 68 ll»051 8o
244 82 335 [10 ■] 72 492 713 871 9o4 116000 12026 )’ 31o 31 4-8 98
569 624 20 38 41 62 70 722 71 117363 529I 685,742 4277 80 925 61 
118089 [100] 98 110 13 14 [150] 228- 50-7 363 48, -03 29 817 119019 
110 63 89 531 627 749 n ei, m w 7f«¡20012 15 92 219 533 78 820 990 121200 53 440 612 33 58 709
59 978 122018 51 90 250 368 44- -01 602 64 7-8¡64SoO 6b,902 40
123066 76 160 99 256 64 313 53 714 817 92 992 124111 210 414 561 
633 993 125153 »0 288 371 4o9 b32 81 93 7bb 8bu 4¿62Q1 319 23 
77 564 127058 163 96 409 [100] 80 53- -1 -8 79- 83- 5o 7- 938 
128161 -'58 88 331 609 724 919 12»178 224 321 42 44 7- 84 441 48
53t> 130507 28 523 852 1 31064 98 229 33 36 55 85 662 74 70‘2.
42 93 132351 82 586 724 13312- 282 92 302 7 34 434 -88 6-0 63 90 
92 723 68 8!>4 912 134276 77 355 417 2652 673 731-1 i 3»04b 1100] 
164 71 90 350 85 462 617 733 56 136107 229 427 8o7,?467
86 907 31 64 137043 108 238 75 56- 800 138076 78 87 134 242
51 318 3 , 75 478 653 987 1 30000 227 317 -9 618 70fl717 28 68 78. 901 29 

149050 174 417 90 505 65 [820 954 14102- 26 143 201 22 [IW] 
99 -17 25 33 79 577 677 830 39 943 [59 76 143108 IWO! 6- 207 22 
[3009i 39 61 71406 79539909142058 74 143032 102 — [l-Ol -69 635

87 221 331 85 88 456 775 916 26 31 62 148042 76 104 92 bOO 18.781 
951 119164 203 313 78 418 86 567 [100] 666 98 © Qł Q11

150026 56 [150] 105 [100] 73 247 388 570 7¿6 [200] -o -1 91 811 
78 9<)U 59 151042 79 183 264 83 423 559 847 53 153001 123 62 304 
475 682 801 153000 616 704 [100] 77 866 70 914 43 82 154054 91
101 221 52 66 69 334 581 648 905 92 155251 66 423 71 to 560 647
HOOJ 58 721 41 43 88 828 70 965 156028 45 51 184 22o 45£ 533 41
48 623 41 734 851 157010 40 111 28 240 404 561 85 627 31 [100] 818 
158219 380 422 62 94 539 44 603 722 88 978 159111 4'4 -79 60- 782 

160204 454 508 50 645 713 81 92 889 161004 88 282 445 813 [100] 
916 56 86 163086 102 8 312 641 163144 61 271 363 69 424 65 74
625 42 11,)0J 45 72/ [150] 39 67 807 11 65 930 164095 166 299 [IW]
351 415 28 51 505 765 849 943 165023 174 87 89 551 60 798 842 88
936 1 68061 290 705 913 [200] 167053 104 53 85 227 90 376 435
52 625 27 [150] 713 833 985 161026 46 111 18 22 43 557 856 961
1691)31 53 70 123 65 440 63 68 559 614 57 814 39

170068 119 [100] 429 528 711 19 37 855 908 171202 327 55 87
415 16 [10-j 43 637 78 890 975 1 7^336 617 42 l73099 269 75 310
42 457 72 736 1 74028 54 71 124 54 71 217 20 4 ¡91 ,11 -8 79 788 91 
815 175018 101 19 40 413 42 74 [1501 640 881 176012 -6 147 65 243 
559 84 797 [100] 897 910 96 1 77064 114 313 88[100] o09 7.5 830 911 
36 6-> 75 178010 21 [100J 49- 5-3 605 8 40 5b 72 1790-3 304 426
549 668 [100] 75.1 74 845.,, „„ Qn<! QQ1 m

622 87 » 110H100] 50 51 218 56 374 96 [150] .452 643 _8 ¡4 60 918 38 
1«M82 94 341 [100] 621 74 732 867 904 l»»0io 428 — -44 648 73ł> 
59 73 802 65 [2001 975 

Stowarz. poznańskich właścicieli domów. UFVR11PkI FIPHAFRT
Uprasza się tych panów, którzy wezmą udział w po- J| | j y g L I v/ I I O I Ił L Iz IUprasza się tych panów, którzy wezmą udział w po

dróży do Hamburga-Helgolandu, aby przybyli w czwar 
tek dnia 7 lipca rb. o godzinie 9 wieczorem na pogadankę do 
ogrodu Wiktoryi (Hócherl-Brau). (140)

Członków zarządu uprasza się aby zechcieli przybyć 
już o godzinie 8</,. ZftlZĄŁ

Najświętszego Sakramentu
w czasie

Ozterdziestogodzinnego Nabożeństwa
Wydał

X. Witołd Olszewski,
wikaryuse przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 

Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 
oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen. 

JDrukarnia Kuryera Poznańskiego.

Poznań — Bazar
polecamy po bardzo

Płaszcze, dolmany i kabatki
Materye jedwabne i wełniane 
Suknie odpasowane 
Barchany kolorowe 
Negliże (1475)
Pończochy i skarpety 
Koszule damskie i męzkie 
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i herrn-

hutskie

nizkich cenach:

Stołowizna ślązka, saska i bielefeldzka
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi 
Materye meblowe i plusze 
Kapy na łóżka 
Firanki, story białe i creme 
Linoleum i chodniki wełniane 
Dywany smyrneńskie, brukselskie 

i inno gatunki w każdej wielkości.

Artykuły kościelne
Kapy i ornaty 
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

Materye złoto i srebmolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk. i

Obrazki do I-ej Komunii ś.
kelorowe, bardzo piękne po 4 fen., po 6, po 8, po 10,'po 12, po 15, po 
20 fen. za sztukę i droższe zpolskiemi i niemieckiemi podpisami, oraz ta
nie i gustownie oprawne (1736)

Książeczki do nabożeństwa
po 20 fen., po 60 fen. i drożaze poleca

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
dawniej Wodna 25 teraz Stary Rynek 53-54.

Próbki obrazków wysyłają się na żądanie gratis i franko.

PF- Polecam się do wy
konywania wszelkich prac 
wchodzących w zakres fa-
brykacyl pojazdów.

Z szacunkiem

gat.
(1857)

Poznań’ IWaetateH
W. Garbary 51. pojazdnik.

dla polskich robotników
w Wiemezeeh.

Z przykładami napisał Ks. W. M. Str. 88 i VIII. Z 6 obrazkami: Matki 
Boskiéj Częstochowskiej, św. Alojzego Gonzagi, św. Wojciecha, św. Anny, 
Przenajśw. Rodziny i św. Barbary. (Cfr. artykuł o téj publikacyi w Nrze 
121 „Kuryera Poznańskiego“ kolumna 2-ga łam 3-ci.) Cena za egzempl. 
25 fen., z przesyłką 30 fen. Poleca i odwrotną pocztą wysyła

^¡¡¡Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
g^Cicho chodząca
najlepsza i najprostsza z wszy
stkich ręcznych centryfug do 

odtłuszczania mleka.
Nagroda w Prószkowie 1891 roku. 
Oszczędza sic do 3 litr, mleka na 

funcie masła.
Zalety: cichy i lekki bieg, bez kół zębo

wych, bez przystawek, zatem niemożność w re-
rapacyach i zużywaniu się. Jak najłatwiejsze i dostępne czyszczenie.

Centryfuga ta jest zawsze na składzie i chętnie 
dojemy ją na próbę. (127)

Zastępcy na Wielkie Księstwo Poznańskie

Bracia Lesser w Poznaniu
teraz przy Rycerskiej uiicy Nr. 16,

4 domy daićj za naszym dotychczasowym składem
Polecam się do upiększania kościołów 

i kaplic, buduję nowe ołtarze, dosta
wiam chorągwie, olejne obrazy, oł
tarzyki do noszenia, oraz wszelkie 
przybory kościelne. (i5i3)

Marcin Piotrowski
Zakład kościelno-artystyczny.

Fabryka ołtarzy, flgnr św., Staeyl Drogi Krzyżowćj w różnych 
wielkościach z masy kamiennéj 1 mozajkowój 1 t d. oraz skład

przyborów kościelnych.

Poznań, ul. Wrocławska nr. 14
pierwsze piętro, wchód przez bramę.

Mk. Wszelkie reperacye wchodzące w zakres 
robót kościelnych wykonuję starannie i tanio.
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Polecam w wielkiem wyborze °
Bluzki lekkie i do prania, (2042) ę
Sukienki perkalowe i barchanowe, g-
Ubiorki i bluzy płócienne dla chłopców, ° 
Pończochy, szkarpetki i rękawiczki, 
Koszulki zdrowia i wszelkie trykoty

Stanisława Demel
Fabryka pończoch|l trykotów, 

3. w Poznaniu, plac Piotra 3.

Handel założony
w r. 1853.

PoMiWli

nie wysyłam.

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowęgierskie
toRajsRle

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

Wino mszalne (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. i,05 

^pod mym osobistym dozorem ua Węgrzech Wy\ 
tłoczone, za którego czystość ręczę 

na mocy złożonej przy
sięgi.

dawniej F. Woikowitz 
Poznań, Szeroka ulica nr. 25

skład i fabryka
wyrobów cynowych

od 108 lat istniejąca 
poleca po nader umiarkowanych cenach lichtarze, 
krzyże, wizerunki, oraz wszelkie przy
rządy kościelne, jako też naczynia ku
chenne, bańki do nóg, formy do lodu, 
sikawki i t. d. (1702)

Wszelkie reparacye podejmuje sie wykonywać, miano
wicie reparacye wag. — Zakupuje także stare metale.

Polecam sig flo wykonywania
obrazów kościelnych

i portretów

malarz - artysta
w zakładzie fotogr. Wnéj Pani 

Mirski é j. (123)

Niezawodny Rezultat!! <
Kto Ghce dobra swe sprzedać,: 

lub kto chcedobra kupić, •
c. *. k a I ..ll/rt-» .pAMinwi •»nłTie i rłn 4

Ajenta dóbr LICHTA w Pożnaniu?
. Założona 1ct7

Najlepsze rekomendacje.

do jedzenia, raflnow. koloru i smaku miodn, krysztaliczno- 
biały, do konserw, karmelków, ciast i t. p. w beczkach po 
ca. 8, 6, 4, 2 i 1 centnar. (124)

Mączkę i mąkę kartoflaną
„superior“, wszystko w wyborowym gatunku, polecamy 
z fabryki naszej we Wronkach.

Kwilecki Potocki i Sp. w Poznaniu.

Im
ps

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca (137)ar CYGARA
hambnrgskie, bremeńskle i
portowane -w wielkim wyborze 
cenach przystępnych.

Zamówienia pozamiejscowe usku 
teeznia się franko.

w średnim wieku, znająca się dobrze 
na gospodarstwie i gotowaniu, ży
czy sobie przyjąć miejsce na probo
stwie zaraz lnb od 1 października. 
Łaskawe oferty uprasza się nade
słać pod lit. C. C. 150. poste re
stante Poznań.(139)

Potrzebna od 1. lA r. b. (114)

bona
w średnim wieku, mówiąca dobrze 
po niemiecku, do zajmowania się, 
poza lekeyami, chłopcami w 9-tym 
i w 10-tym roku, i dozorowania młod
szego. Tylko osoby dobrze polecone, 
z kilkoletniem doświadczeniem mogą 
być uwzględnione. Zgłaszać się mo
żna do Éksp. Kuryera Pozn. pod 
lit. K. N, 114,___________ _________

Znajdzie korzystne umieszczenie
w Królestwie nauczy ciellta 
Polka, posiadająca języki francuzki 
i niem., rysnnelŁ i muzykę.

Agence Internationale

Oracovie, Hôtel de Saxe.

Fabryka organ
Ed.WittekwGrnieźnie
poleca się do budowania nowych

orgia kościelaych

po tanich cenach pod 10-cio letnią 
gwarancyą. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia. (1728)

W celu wydoskonalenia się w ję
zyku polskim poszukuje kleryk z Prus 
Zachodnich na czas wakacyi 
w miesiącu sierpniu i wrześniu w pol- 
sko-katolickim domu w Poznańskiem 
zatrudnienia ’stanowi odpowiedniego, 
najchętniśj jako

korepetytor.
Łaskawe oferty uprasza się nade.

słać do Ekspert. Kuryera Pozn. 
pod lit A* 

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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